
Gazeta Konopna
Liczne w turystycznych miejscach pizzerie oferują w swoim 
menu nafaszerowaną marihuaną „happy pizzę”, a barmani 
całkiem chętnie sprzedają w lokalach jointy.
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Po raz ostatni odwiedziłem Fixa i Foxi przed trzema laty. 
Wtedy w kręgu bliskich przyjaciół byli odpowiedzialni za 
dostawę młodych roślin. I również to, jak wiele innych 
rzeczy, uległo zmianie.
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Można dokonać przeszukania pomieszczeń i innych 
miejsc, jeżeli istnieją uzasadnione podstawy do 
przypuszczenia, że osoba podejrzana lub wymienione 
rzeczy tam się znajdują.
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nia 23 września 2015 roku Andrzej Dołecki został 
posłem Rzeczypospolitej Polskiej, tak ten Dołecki 
z Wolnych Konopi. Niewątpliwie tego dnia 
zatriumfowała Polska demokracja i symboliczne 

zwycięstwo odnieśliśmy my, wszyscy aktywiści 
stowarzyszenia Wolne Konopie. Kiedy zaczynaliśmy  w 
2001 roku była nas garstka i nie baliśmy się sprzeciwić 
wyborczym planom Krzaklewski-Kwaśniewski.  W 
atmosferze głębokiej opozycji stworzyliśmy blisko 15 lat 
temu Ruch na rzecz legalizacji konopi Kanaba [do 2006 roku, 
później  Wolne Konopie], który od samego początku był 
ignorowany przez  mainstream, a prawicowi przeciwnicy 
mówili że „tą marihuanine sobie wstrzykujemy”! 
	 Andrzej był z nami od samego początku, 
bardzo dużo wtedy rozmawialiśmy o planach  ruchu 
legalizacyjnego w Polsce, polityce narkotykowej, projektach 
ustaw, rozwiązaniach w innych krajach, wierzyliśmy, że ta 
misja ma sens i teraz czujemy ogromną satysfakcję, za te 
lata syzyfowej walki z ludzką ciemnotą. Po raz pierwszy 
wyszliśmy na ulice 21 kwietnia 2003 roku, razem z 32 
organizacjami pozarządowymi z 12 krajów, media milczą, 
pojawia się MTV, nagrywa materiał, którego nigdy nie 
emituje. Gdy wtedy proponowaliśmy rozwiązania i 
snuliśmy plany własnej partii, byliśmy posądzani o zjaranie 
zbyt dużego jointa. Podczas dyskusji nad ustawą w 2005 
roku poseł Bosak nazwał nas oszołomami za wysyłanie 
„halucynogennych i onirycznych maili”,  a znana posłanka 
pytała się czy „będziemy podawać to dzieciom?”,  nawet nie 
chce mi się komentować reszty „merytorycznej dyskusji” z 
polskimi parlamentarzystami, dobrze wiecie jak było. 
	 Kiedy zaczynaliśmy działania legalizacyjne Rick 
Simpson jeszcze nie odkrył oleju RSO, mało kto wiedział 
o  CBD, ale rewolucja związana z medyczną marihuaną, 
dzięki otwartym granicom oraz sieci internet dotarła 
także do Polski z 10 letnim opóźnieniem. Największym 
zaskoczeniem dla nas był fakt, że pierwszym legalnie 
leczącym się pacjentem medycznej marihuany jest 6 letni 
Max Gudaniec i tak podaje się to dzieciom ponieważ, 
marihuana jest nietoksyczna, ma niewiele efektów 
ubocznych i nie da się jej przedawkować. 
	 Teraz jednak, kiedy nasz aktywista Piotr Liroy 
Marzec dostał się do Parlamentu, mamy szansę rozpocząć 
tę grę na nowo, nie zmarnujmy jej! Niestety Andrzej nie 
dostał się do sejmu ponieważ Zjednoczona Lewica nie 
przekroczył progu wyborczego. 
	 Przez 15 lat odnieśliśmy wiele sukcesów ale także 
bardzo wiele przykrych chwil kiedy nasi znajomi jak i 
ludzie zupełnie obcy trafiali do więzienia, zostali zmuszeni 
do emigracji lub po prostu umierali z powodu braku 
dostępu do leku i zupełnym braku empatii systemu. 
	 Takim przykładem braku zrozumienia 
podstawowych praw ludzkich jest  oskarżenie oraz 
osadzeniu w areszcie Ewe i Dariusza Dołeckich. Zostali 
zatrzymani za przywiezienie do Polski oleju z konopi, 
który był dla chorej na raka mamy Dariusza.  Po 2,5 
miesiącach zostali wypuszczeniu po opłaceniu 50 tys. zł 
[SIC!] kaucji, dzień po śmierci babci Dołeckiej. Notabene 
w tym samym czasie diler i producent dopalaczy, dostał 

10 tys. kaucji i bez problemu wyszedł na wolność, mieszać 
dalej swoje koktajle. System straszy i zniechęca pacjentów 
do ratowania życia na własną rękę. Ewa i Dariusz zostali 
zatrzymani kilka dni przed konferencją Cannabis Leczy, co 
więcej kierownictwo Centrum Zdrowia Dziecka zabroniła 
uczestniczyć  dr Markowi Bachańskiemu. Nie chcemy snuć 
niezdrowych teorii ale ludzka głupota i kilka grup interesu 
m.in. farmaceutycznego, tytoniowego, alkoholowego 
czy policyjnego jest nie na rękę zmiana prawa względem 
marihuany. 
	 Nie daj się ogłupić, dąż do normalności,
tylko konsekwentna walka z hipokryzją i zakłamaniem 
pozwoli nam odnieść sukces. Pamiętaj walczysz o swoją 
wolność, tak jak państwo Dołeccy, pomagali naszemu 
stowarzyszeniu od lat. Teraz Ty możesz pomóc Ewie i 
Dariuszowi, więcej o tym przeczytajcie na 
http://wolnekonopie.org

Wolność dla konopi, 
konopie dla wolności

                                                  
                        Wojciech Skóra
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itam serdecznie Szanownego Pacjenta!
Cieszę się z poprawy Twojego stanu zdrowia. 
Dobrze, że pomyślałeś o napisaniu do prawnika 
zanim pojawi się faktyczny problem. Podstawą jest 
przygotowanie do ewentualnego starcia z systemem 
– bez popadania w paranoję. Wybrałeś jeden z 

najbezpieczniejszych sposobów pozyskiwania leku, ograniczając 
do minimum krąg osób poinformowanych o terapii. Milczenie 
jest złotem i prawem- Twoim i Twoich Bliskich. Nikt nie może 
zostać zmuszony do dostarczania dowodów przeciwko samemu 
sobie, czy przeciwko osobom najbliższym. Policyjne czynności 
operacyjne skupiają się na rozpracowywaniu handlu i produkcji 
na skalę większą niż domowy użytek. Do przeszukania 
pomieszczenia policja musi mieć uzasadnione podstawy do 
przypuszczenia, że rzeczy mogące stanowić dowód w sprawie 
się tam znajdują. Wspomina to Kodeks Postępowania Karnego 
art. 219. § 1: 

„W celu wykrycia lub zatrzymania albo przymusowego 
doprowadzenia osoby podejrzanej, a także w celu znalezienia 
rzeczy mogących stanowić dowód w sprawie lub podlegających 
zajęciu w postępowaniu karnym, można dokonać przeszukania 
pomieszczeń i innych miejsc, jeżeli istnieją uzasadnione podstawy 
do przypuszczenia, że osoba podejrzana lub wymienione rzeczy 
tam się znajdują.”

Przed rozpoczęciem procedury przeszukania funkcjonariusz 
powinien wylegitymować się i przedstawić podstawę do 
przeprowadzenia czynności przeszukania- najczęściej nakaz 
prokuratora lub sądu, tylko w uzasadnionych przypadkach nakaz 
kierownika swojej jednostki. Gdy powyższe nie mogły zostać 
wydane, a z ważnych powodów nie można czekać przeszukanie 
można przeprowadzić okazując jedynie legitymację służbową. 
Przed przystąpieniem do czynności funkcjonariusze powinni 
poinformować o celu przeszukania i poprosić o dobrowolne 
wydanie poszukiwanych przedmiotów.  W celu poparcia 
powyższych twierdzeń zacytuję Kodeks Postępowania Karnego:

art. 224. § 1.: „Osobę, u której ma nastąpić przeszukanie, należy przed
rozpoczęciem czynności zawiadomić o jej celu i wezwać do wydania 
poszukiwanych
przedmiotów.
§ 2. Podczas przeszukania ma prawo być obecna osoba wymieniona w 
§ 1 oraz
osoba przybrana przez prowadzącego czynność. Ponadto może być 
obecna osoba
wskazana przez tego, u kogo dokonuje się przeszukania, jeżeli nie 
uniemożliwia to
przeszukania albo nie utrudnia go w istotny sposób.”
Art. 220. § 1.: „ Przeszukania może dokonać prokurator albo na 
polecenie sądu lub prokuratora Policja, a w wypadkach wskazanych w 
ustawie - także inny organ.
§ 2. Postanowienie sądu lub prokuratora należy okazać osobie, u której 
przeszukanie ma być przeprowadzone.
§ 3. W wypadkach nie cierpiących zwłoki, jeżeli postanowienie sądu lub 
prokuratora nie mogło zostać wydane, organ dokonujący przeszukania 
okazuje nakaz kierownika swojej jednostki lub legitymację służbową, 
a następnie zwraca się niezwłocznie do sądu lub prokuratora o 
zatwierdzenie przeszukania. Postanowienie sądu lub prokuratora w 
przedmiocie zatwierdzenia należy doręczyć osobie, u której dokonano 

przeszukania, w terminie 7 dni od daty czynności na zgłoszone do 
protokołu żądanie tej osoby. O prawie zgłoszenia żądania należy ją 
pouczyć.”

Najważniejszym przepisem, który należy zapamiętać jest art.175 
Kodeksu Postępowania Karnego: „Oskarżony ma prawo składać 
wyjaśnienia; może jednak bez podania powodów odmówić 
odpowiedzi na poszczególne pytania lub odmówić składania 
wyjaśnień.”

Biorąc pod uwagę konstrukcję przepisów karnych najkorzystniej 
jest ograniczyć wyjaśnienia do minimum. Posiadanie oleju to 
złamanie jednego przepisu, natomiast produkcja- przetwarzanie 
to już dodatkowy artykuł, jeżeli opiszesz cały proces mogą 
dopisać zbyt wiele do aktu oskarżenia i ze zwykłego posiadania 
zrobi się całkiem długa lista. Nie masz obowiązku dostarczania 
informacji o sposobie wejścia w 
posiadanie.

Dla Twojej Rodziny ważny jest przepis 
Kodeksu Postępowania Karnego 
gwarantujący możliwość odmowy 
zeznawania w sprawie. Art. 182. § 1.:  
„Osoba najbliższa dla oskarżonego 
może odmówić zeznań.” Jeżeli już 
zdecydują się zeznawać warto pamiętać 
o art. 183. § 1.: „Świadek może uchylić 
się od odpowiedzi na pytanie, jeżeli 
udzielenie odpowiedzi mogłoby narazić 
jego lub osobę dla niego najbliższą na 
odpowiedzialność za przestępstwo lub 
przestępstwo skarbowe.”  Krąg osób 
najbliższych został zdefiniowany w 
Kodeksie Karnym w art.15 § 11.: „Osobą 
najbliższą jest małżonek, wstępny, 
zstępny, rodzeństwo, powinowaty w tej 
samej linii lub stopniu, osoba pozostająca 
w stosunku przysposobienia oraz jej 
małżonek, a także osoba pozostająca we 
wspólnym pożyciu.”

Poznając przepisy zapewniamy sobie i 
najbliższym bezpieczeństwo i względny 
spokój. Motywem Twojego postępowania było ratowanie 
własnego zdrowia, czy nawet życia, postać zamiaru jest w Twoim 
przypadku całkowicie odmienna od zakładanej przez ustawę o 
przeciwdziałaniu narkomanii tj. używaniu w celach innych niż 
medyczne.  Walczysz o swoje życie, jesteś ciężko chory i należy Ci 
się prawo do leczenia. Jeżeli doszłoby do ewentualnego procesu 
sąd powinien wziąć pod uwagę rzymską maksymę : „necessitas 
legem non habet” – mającą odzwierciedlenie w Kodeksie 

Karnym, w instytucji stanu wyższej konieczności. Zgodnie z 
wyrokiem Sądu Najwyższego sygn. akt III KR 6/73 „stan wyższej 
konieczności ma miejsce w razie zaistnienia sytuacji kolizyjnej, 
w której jedynym sposobem ratowania dobra społecznego lub 
jednostki przed grożącym niebezpieczeństwem o charakterze 
bezpośrednim, jest popełnienie czynu zabronionego przez 
ustawę karną, godzącego w inne dobro, nie mające wartości 
oczywiście większej od dobra ratowanego”. Brak możliwości 
legalnego nabycia nie może być powodem dla odmówienia przez 
państwo dostępu do leku. Nie oznacza to legalizacji Twojego 
czynu, ale musi wpływać na ocenę sytuacji jako kontratypowej 
– motywowanej uzasadnioną potrzebą ratowania wyższego 
dobra jakim jest własne zdrowie, życie bez bólu i postępujących 
skutków choroby. Podobny tok myślenia zaprezentował 
Trybunał Konstytucyjny w wyroku  z dnia 23 marca 1999 r. 
sygn. K. 2/98, bardziej aktualne stanowisko zaprezentował 
Trybunał Konstytucyjny w uzasadnieniu SK 55/13. Zauważył 
niezgodność zaskarżonych przepisów w zakresie dotyczącym 
pacjentów, szczególnie cierpiących na choroby zaliczane do 
śmiertelnych oraz pacjentów w stanach terminalnych i celem 
zmiany przepisów wobec tej kategorii obywateli zwrócił się z 
postanowieniem sygnalizacyjnym do Sejmu w dniu 17 marca 
2015 roku. W treści uzasadnienia Trybunał wskazał: „Zdaniem 
Trybunału Konstytucyjnego, ze względu na ochronę praw 
konstytucyjnych, polityka antynarkotykowa w Polsce również 

powinna zmierzać do zmiany priorytetów 
w polityce przeciwdziałania narkomanii. 
Jej optymalizacyjnym celem mogłaby 
być depenalizacja określonych czynów 
związanych z posiadaniem marihuany.”

Obecne przepisy zakazujące  stosowania 
marihuany w lecznictwie są niespójne z 
konstytucyjnym prawem do ochrony zdrowia 
(art. 68 ust. 1 Konstytucji). 

Jeżeli nie czujecie się na siłach, aby samodzielnie 
walczyć z ewentualnym zagrożeniem 
ze strony organów władzy w świetle 
obowiązujących krzywdzących przepisów, 
warto mieć przygotowany numer kontaktowy 
do adwokata z Twojej okolicy-specjalisty w 
danej dziedzinie prawa. Można udzielić mu 
pisemnego pełnomocnictwa do reprezentacji 
i ustalić, że gdyby wystąpiła nagła potrzeba 
pojawi się w krótkim czasie na komisariacie, 
aby zagwarantować przestrzeganie prawa i 
właściwe przeprowadzenie procesu składania 
ewentualnych wyjaśnień, czy zeznań –
jeżeli przesłuchiwani zostaną członkowie 
rodziny. Teczka dokumentacji medycznej 
odnośnie Twojego stanu zdrowia i przebiegu 

dotychczasowego leczenia powinna zostać skopiowana 
przynajmniej jednokrotnie -możesz trzymać ją przy lekarstwach. 
W stresowej sytuacji łatwo jest zapomnieć najważniejsze 
szczegóły.

W razie problemów z nielubianą ustawą zapraszam na 
poradę prawną : prawnik@spliff.pl

W

PRAWNIK          SPLIFF.PL
Zwracam się z prośbą o poradę? Może bardziej o wyjaśnienie sytuacji. Problem nie dotyczy 
spotkania z Policją a konfliktu prawa i sprawiedliwości. Według przepisów popełniam 
każdego dnia przestępstwo zagrożone karą pozbawienia wolności. Jestem ciężko chory, 
nie mam możliwości zaprzestania terapii. Znając niesprawiedliwe przepisy, świadomie 
je łamię. Cierpiałem bardzo długi czas, nie mogąc odnaleźć skutecznej terapii właściwej 
dla moich nawarstwiających się dolegliwości. Kolejne leki wnosiły do mojego organizmu 
negatywne skutki uboczne, nie dając przy tym rozwiązania. Po przeanalizowaniu 
wszelkich argumentów lekarz nieformalnie przyznał, że nie ma przeciwwskazań do 
stosowania u mnie przetworów Cannabis. Żadna z oferowanych przez farmację metod 
leczenia nie przyniosła skutku.  Było to „zielone światło” dla mojego syna, który od 
dłuższego czasu przedstawiał mi badania dotyczące działania marihuany , głównie THC 
i CBD w walce z wieloma schorzeniami. Zaczął się przełomowy czas w mojej walce 
z chorobą, zdecydowałem się na terapię Olejem RSO.  Budżet domowy wyczerpany 
został na nieskuteczne i drogie leczenie konwencjonalne. Nie mieliśmy i nadal nie mamy 
możliwości finansowych na sprowadzenie oleju z zagranicy. Podjęliśmy decyzje o własnej 
produkcji, w domu. Tanie i skuteczne - mój stan zdrowia z dnia na dzień się poprawia. 
Jedyne lekarstwo, jakie zażywam to olej z kwiatów marihuany. Substancja musi być 
cały czas w domu, należy ją odpowiednio przechowywać. Nie przebywam cały czas w 

miejscu zamieszkania, dużo spaceruję, zdarza się że wychodzę na wizytę do lekarza i 
wówczas w domu często zostają pełnoletnie dzieci, czy małżonka. Bardzo martwię się, co 
się z nimi stanie w momencie, gdy do domu zapuka policja z nakazem. Nie obawiam się 
kary wydanej przez sąd na moją osobę, nic gorszego od choroby mi się już nie przytrafi. 
Paraliżuje mnie strach o wolność i zdrowie Bliskich. Jestem przerażony sytuacją  
Pacjentów leczących się przetworami Cannabis  i ich Rodzin w naszym kraju. Doniesienia 
medialne odnośnie fali represji wymierzonych w Medyczną Marihuanę napawają mnie 
lękiem i obawą o przyszłość moją i bliskich – popełniających wraz ze mną przestępstwo 
posiadania zakazanego prawem lekarstwa.  Dlaczego produkowany domowym sposobem, 
niesamowicie skuteczny lek jest zabroniony prawem?  Dla omamionych przez koncerny 
farmaceutyczne nierealne wydaje się, że tradycyjna roślina poddana niewielkiej obróbce 
cieplnej w domowej kuchni staje się lekarstwem. Zapisy w historycznych księgach 
medycznych niosą prawdziwy przekaz – od 12000 lat marihuana jest wykorzystywana w 
medycynie na wiele dolegliwości i chorób. Nieprawdopodobne i niehumanitarne,  jeżeli w 
państwie prawa Pacjentowi  za walkę o życie grozi odpowiedzialność karna! Czy to nasza 
demokracja? Władza ludzi? Czy zatem większość naszego społeczeństwa opowiada się 
za skazywaniem cierpiących Pacjentów na pozbawienie wolności za próby walki o życie?
                                                                                                                                                    Pacjent 

„Necessitas legem non habet”  
- konieczność nie zna prawa

R E K L A M A

Można dokonać przeszukania 
pomieszczeń i innych miejsc, jeżeli 
istnieją uzasadnione podstawy 
do przypuszczenia, że osoba 
podejrzana lub wymienione rzeczy 
tam się znajdują.

http://ecobison.pl
http://www.ecobison.pl
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ziałanie THC w organizmie ludzkim jst dobrze 
zbadane i da się stosunkowo łatwo opisać. 
THC przede wszystkim aktywuje specyficzne 
połączenia znajdujące się w komórkach 
ciała. Połączenia te noszą nazwę receptorów 
kannabinoidowych. Dwa z nich zostały jak 

dotąd najlepiej przebadane: receptor kannabinoidowy 
typu 1 (receptor CB1), który aktywowany przez THC 
odpowiada za jego działanie na psychikę, ma jednak również 
inne korzystne oddziaływanie lecznicze, oraz receptor 
kannabinoidowy typu 2 (receptor CB2). W ten sposób 
THC wpływa na system endokannabinoidowy organizmu 
składający się z endokannabinoidów (kannabinoidów 
produkowanych przez organizm) oraz odpowiednich 
receptorów kannabinoidowych. 

Mechanizm działania CBD (kannabidiol), który występuje 
przede wszystkim w konopi włóknistej uprawianej przez 
rolników i nie ma żadnego wpływu na psychikę ludzką, jest 

różnoraki. Istnieje ponad dziesięć różnych mechanizmów 
działania, z których kilka chciałbym tu przedstawić, między 
innymi wpływ na różne receptory, takie jak receptor 
CB1, dwa receptory waniloidowe, receptor 5-HT1A oraz 
receptor  glicynowy. Pozostałe działanie CBD to działanie 

antyutleniające oraz wzmocnienie 
sygnałów adenozyny. 

Najpierw, już przed dziesiątkami lat 
odkryto, że CBD blokuje receptor CB1 i 
tym samym hamuje działanie THC, które 
w dużej mierze odbywa się poprzez ten 
właśnie receptor, jak np. działanie na 
psychikę, wzrost akcji serca oraz wzrost 
apetytu. Ten mechanizm działania 
CBD można wykorzystać na przykład 
w przypadku leczenia nadwagi przy 
równoczesnym podawaniu CBD z THC, 
aby polepszyć przyswajanie THC. 

Istnieje jednak jeszcze inne, 
przeciwne działanie CBD na system 
endokannabinoidowy. Kannabidiol ten 
hamuje przyswajanie anandamidu do 
komórek i jego rozkład. W ten sposób 

CBD zwiększa koncentracjęanandamidu. Ponieważ 
anandamid aktywuje obydwa receptory kannabinoidowe, 
podanie CBD zwiększa aktywację receptorów. Tak więc 
w badaniach klinicznych zaobserwowano na przykład 
działanie antypsychotyczne CBD u pacjentów cierpiących na 
schizofrenię, które uzasadniono podwyższonym poziomem 
anandamidu w płynie mózgowo-rdzieniowym oraz w 
mózgu. 

CBD stymuluje receptory waniloidowe typu 1 oraz typu 2. 
Receptor waniloidowy typu 1 znajduje się przede wszystkim 
na końcówkach nerwów działających jako receptory bólu. 
CBD stymuluje te receptory tak mocno jak kapsaicyna 
występująca w różnych odmianach papryki i odpowiedzialna 
za jej ostry smak. Stymulacja receptorów waniloidowych 
typu 1 przez CBD może zatem mieć działanie przeciwbólowe. 

CBD hamuje rozmnażanie pewnych komórek rakowych, 
indukując autofagię – swoistą formę niszczenia komórek – za 
pomocą mechanizmu zależnego od receptora waniloidowego 
2. 

Badacze zajmują się mechanizmami, dzięki którym CBD 
zmniejsza bóle neuropatyczne i zapalne u zwierząt. Jak 
dotąd udało się stwierdzić, że u myszy, które nie posiadają 
receptorów glicynowych, nie występuje przeciwbólowe 
działanie CBD, z czego wynika, że receptor ten jest 
odpowiedzialny lub współodpowiedzialny za łagodzenie 
chronicznego bólu przez CBD. Receptor glicynowy znajduje 
się głównie w komórkach nerwowych. Gdy receptor ten 
zostanie aktywowany, komórka nerwowa jest mniej wrażliwa, 
tak że można sobie wyobrazić, że w przypadku aktywacji 
receptorów glicynowych w komórkach odpowiedzialnych za 
odczuwanie bólu, ból ulega zmniejszeniu. 
CBD wzmacnia przekazywanie sygnałów przez adenozynę. 
Adenozyna ma wiele funkcji. Blokuje wydzielanie 
wszystkich hormonów aktywujących i ożywiających w 
układzie nerwowym, tak zwanych neurotransmiterów, jak 
np. dopaminy, ecetylocholiny czy noradrenaliny. Wpływa 
to  m.in. za rozszerzenie naczyń krwionośnych. Również 
pewne działania przeciwzapalne CBD opierają się na tym 
mechanizmie działania.

CBD wiąże się z receptorem 5-HT1A. Receptor 5-HT1A należy 
do rodziny tak zwanych receptorów serotoniny. Receptor 
ten jest odpowiedzialny w mózgu i rdzeniu kręgowym za 
uczenie się, regulację temperatury ciała oraz inne działanie. 
Jego aktywacja poprzez znane leki, takie jak Buspiron, jest 
dziś powszechnie stosowana w medycynie, jak również w 
leczeniu schorzeń psychicznych, m.in. stanów lękowych 
oraz depresji. Aktywacja receptora 5-HT1A sprawia, że CBD 
może być stosowane jako substancja przeciwlękowa. 
Kannabinoidy, łącznie z CBD, są skutecznymi 
przeciwutleniaczami tzn. wyłapują wolne rodniki. 
Wykazano, że CBD zapobiega lepiej lub tak samo dobrze 
utlenianiu powodowanemu przez H2O2 jak witamina C czy 
witamina E. Przy równoczesnym podawaniu CBD i raz dużej 
ilości alkoholu, CBD zapobiegało uszkodzeniom nerwów. 
Efekt ten przypisywany jest działaniu przeciwutleniającemu. 

Autor: Dr med. Franjo Grotenhermen, 
współpracownik Instytutu nova w 
Hürth/k. Kolonii i przewodniczący 
stowarzyszenia Arbeitsgemeinschaft 
Cannabis als Medizin (ACM)

Jak kannabidiol działa w 
ludzkim organizmie?

W badaniach klinicznych 
zaobserwowano na przykład 
działanie antypsychotyczne 

CBD u pacjentów cierpiących 
na schizofrenię
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annabidiol (CBD) jest zaraz po THC najbardziej 
znaną substancją czynną zawartą w roślinie 
konopi. Ponieważ CBD nie podlega, w 
przeciwieństwie do konopi, ograniczeniom 
prawnym, lekarze, naukowcy, pacjenci oraz 
firmy farmaceutyczne mają do niego łatwy 

dostęp. Dlatego zastosowanie kannabidiolu jest coraz szersze. 
Szczególnie popularne jest jego użycie przeciwko epilepsji 
u dzieci. Robiące wrażenie relacje o jego bezpośrednim 
działaniu oraz opinie rodziców, którym wreszcie udało się 
znaleźć środek na cierpienie ich dzieci wywołały w USA 
poruszenie wśród rodziców dzieci dotkniętych chorobą 
i sprawiły, że CBD zostało zalegalizowane w kilkunastu 
stanach.

Badania nad CBD są jednak jeszcze ciągle w powijakach. 
W przeciwieństwie do dobrze przebadanego THC, o tym 
jak i gdzie CBD oddziałuje na organizm wiadomo jeszcze 
niewiele. Dużo relacji o leczniczym działaniu CBD nie ma 
podstaw naukowych i opiera się np. na jednostkowych 
przypadkach czy  badaniach przeprowadzanych na 
zwierzętach. Zastosowanie CBD w przypadku epilepsji 
badane jest aktualnie naukowo  w związku z bazującym 
na CBD lekiem o nazwie Epidiolex. Pewne jest poza tym 
działanie rozluźniające w przypadku zaburzeń ruchu, takich 
jak spastyczność mięśni czy stwardnienie rozsiane. Anty-
psychotyczne działanie CBD badane jest na pacjentach 
cierpiących na schizofrenię. O działaniu przeciwzapalnym 
oraz przeciwlękowym wiadomo jak dotąd niewiele, tak 
samo jak o jego właściwościach antybakteryjnych oraz 
neuroprotekcyjnym. 

„W przypadku CBD zupełnie nie ma się czego obawiać”
Niebezpieczeństwa związane z marihuaną jako używką są 
przez wielu zwolenników trawy lekceważone w tym samym 
stopniu, co podkreślane przez jej przeciwników. Marihuana 
występująca w roli zakazanego lekarstwa urasta do rangi 
cudownego lekarstwa, które z powodzeniem może zastąpić 
chemię produkowaną przez przemysł farmaceutyczny. 
W przypadku CBD takie myślenie zrodziło pytanie, które 
niedawno znalazłem na Facebooku: „Czy można leczyć 

niemowlę CBD na bazie oliwki z oliwek, skoro mleko matki 
również zawiera CBD?”. W przeciągu godziny pojawiły się 
odpowiedzi: „Twierdzę, że tak, ale to tylko moje zdanie” 
oraz „W przypadku CBD zupełnie nie ma się czego obawiać. 
W przypadku THC działanie psychoaktywne stwarza 
niebezpieczeństwo, jednak przy CBD nie. Według mnie nie 
sprawa jest jasna.” 

Po pierwsze: mleko matki nie zawiera CBD. Podczas badań 
udało się znaleźć endokannabinoid, który łączy się z CB1. 
Ma on wpływ na odruch ssania u niemowląt. Receptory 
CB1 istnieją w białej masie jeszcze przed narodzinami. Nie 
oznacza to jednak, że kannabinoidy dostarczone z zewnątrz 
są dla niemowląt „naturalne” i tym samym nieszkodliwe. 
Wręcz przeciwnie, badania wykazują, że kannabinoidy mogą 
mieć negatywny wpływ na rozwój mózgu. 

Dzięki badaniom nad CBD przeprowadzonym w kontekście 
Epidiolexu wiemy, że taka terapia ma skutki uboczne. Połowa 

badanych skarżyła się na otępienie i zmęczenie. Innymi 
częstymi skutkami ubocznymi był spadek lub wzrost apetytu 
oraz skoki wagi ciała w obydwu kierunkach oraz biegunki. 
Nie wiadomo jeszcze nic o ewentualnym długofalowym 
wpływie CBD u dzieci. Jeśli CBD podawane byłoby w formie 
olejku, to w przypadku niemowląt może łatwo dojść do 
wysokiego stężenia substancji czynnej na kilogram masy 
ciała oraz do wahań stężenia substancji czynnej.

Również kannabidiol powinien być właściwie stosowany
W przypadku zastosowania CBD przy epilepsji u dzieci 
należy zwrócić u wagę na fakt, iż epilepsja jest ciężką 
chorobą, skutki uboczne innych leków mogą być znaczne, 
może wystąpić również wiele form oporności na leczenie. W 
takiej sytuacji można pogodzić się z ewentualnymi szkodami, 
które może wyrządzić podanie CBD. Jednak w przypadku 
innych schorzeń sprawy mają się zupełnie inaczej. Nie jest 
zatem wskazane lekkomyślne podawanie CBD dzieciom bez 
zasięgnięcia wcześniej fachowej porady.

K
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Olej CBD dla niemowląt?
Kiedy gloryfikacja konopi zaczyna być niebezpieczna. 

W przeciwieństwie do 
dobrze przebadanaego 
THC, o tym jak i gdzie CBD 
oddziałuje na organizm 
wiadomo jeszcze niewiele.

Pal i nie zapomnij!

o skłoniło ustawodawcę do wprowadzenia 
ustawowych regulacji dotyczących ekstraktów 
z konopi, ponieważ jak dotąd nie było żadnej 
możliwości, aby pociągnąć do odpowiedzialności 
sprawców eksplozji. Od teraz jedynie licencjonowali 

producenci mogą produkować ekstrakty z konopi przy użyciu 
butanu. Zabroniono również użycia otwartego ognia podczas 
ekstrakcji. Wykroczenia przeciwko tej regulacji będą karane 

karą nawet do 16 lat pozbawienia wolności. Osoby prywatne, 
które chcą produkować trawę lub olej haszyszowy, muszą znów 
sięgnąć po klasyczne metody, takie jak ekstrakcje alkoholowe. 
Ponadto gminy odpowiedzialne są za wyznaczenie specjalnych 
stref, w których można produkować ekstrakty z konopi – 
podobnie, jak ma to już od jakiegoś czasu miejsce w Denver. 

Kolorado: Wchodzi w życie 
nowa ustawa dotycząca 

ekstraktów z konopi
Ekstrakty z konopi już od jakiegoś czasu są elementem polityki w Kolorado, ponieważ liczba wypadków 
podczas ich produkcji stale wzrasta. W roku 2014 podczas produkcji BHO zarejestrowano 32 wypadki 
w których ucierpiało w sumie 17 osób.  
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ównież ciastka są lekarstwem
7-0 głosów sędziów za koncentratami
Rząd w kanadzie próbuje od lat odebrać pacjentom przyjmującym 
konopie ich ciężko wywalczone prawa. Ostatnia próba narzucenia 
pacjentom, w jakiej formie mają przyjmować swoje lekarstwo, 

poniosła wczoraj fiasko przed kanadyjskim sądem najwyższym. 
Organizacja „Health Canada” reguluje medyczne zastosowanie konopi i 
w 2014 próbowała zupełnie zabronić pacjentom ciastek z marihuaną, oleju, 
ekstraktów oraz haszyszu. To dlatego Owen Smith z „Victoria Cannabis 
Buyer’s Club” , pacjent leczący się konopiami,  stanął teraz przed sądem 
najwyższym w Ottawie. Policja znalazłą u niego setki ciastek z marihuaną, 
jak również oliwki oraz pestki z winogron wymieszane z konopią. Sędziowie 
uniewinnili go 7-0 głosami, na co konserwatywna minister zdrowia Rona 
Ambrose oświadczyła, że jest „oburzona” takim wyrokiem. Rząd Harpera 
od lat regularnie przegrywa w sądzie w procesach dotyczących odebrania 
praw osobom przyjmującym konopie medyczną. Nie przeszkadza to jednak 
konserwatystom w wymyślaniu coraz większych dziwact. 

Kanada: Zwycięstwo 
pacjentów przed sądem najwyższym.

R

aukowcy odkryli receptor odpowiedzialny 
za to, że osoby palące marihuanę 
zapominają. 
Jednym z często opisywanych skutków 
ubocznych nagłego rauszu spowodowanego 
paleniem konopi jest zanik pamięci 

krótkotrwałej. „Gdzie jest moja zapalniczka?”, „Moje 
klucze jeszcze przed chwilą tu leżały…” albo „Jaki 
tytuł miał ten film?” to prawie standard w świecie 
palaczy. Jak wykazali naukowcy, winny jest temu 
receptor serotoniny 5HT2AR. Jeśli receptor ten zostanie 

zablokowany, THC może rozwinąć pełne spektrum 
działania, równocześnie nie wywierając wpływu na 
pamięć krótkotrwałą. Badacze pracujący w projekcie 
kierowanym przez Pete McCormicka chcieli na 
podstawie badań prowadzonych na myszach przekonać 
się, w jaki sposób ścieżki reakcji w mózgu pracują 
pod wpływem THC. Wyniki dowodzą, że blokada 
receptora serotoniny 5HT2AR jest odpowiedzialna za 
to, że pewne skutki palenia konopi nie występują – np. 
utrata pamięci krótkotrwałej albo stany lękowe. 

N
Pal i nie zapomnij!

serii XTreme Output pochodzi nowa, 
znacznie ulepszona lampa. Została ona 
w 100% zaprojektowana i wykonana w 
Niemczech, aby zagwarantować najwyższą 
jakość. Lampa PURE 

BLOOM SPECTRUM jest ostatnim krzykiem 
techniki – z bezkonkurencyjnymi osiągami i 
zoptymalizowanym spektrum światła. 92.000 
lumenów i 1200 PAR gwarantuję najlepszą 
jakość światła – żadna inna lampa nie jest tak 
mocna. Spektrum koloru czerwonego zostało 
zmaksymalizowane, a spektrum koloru niebieskiego 
zminimalizowane – stąd też światło dostarczane przez 
tę lampę szczególnie dobrze stymuluje wzrost pąków 
i owoców rośliny w drugiej połowie fazy kwitnienia, 
czego rezultatem jest powiększenie zbiorów. Lampa 

została zaprojektowana na potrzeby fazy zawiązywania 
pąków, nadaje się jednak równie dobrze w fazie wzrostu 
i kwitnienia. 
Firma GIB Lightning nawiązuje tym samym do 
dotychczasowych sukcesów w konsekwentnie 

rozwija swoją technologię. Zespół projektowy 
bezkompromisowo stawia na jakość, stawiając sobie 
za cel dostarczenie produktów, które z technicznego 
punktu wiedzenia są z najwyższej półki. Tym ambicjom 
może sprostać jedynie produkt „Made in Germany”. 

W związku z tym cała linia produktów GIP Lightning jest 
obecnie rozwijana, aby seryjnie wdrożyć osiągnięcia i 
polepszenia, które przyniósł ze sobą postęp techniczny.  
Stateczniki LXG i NXE zostały zoptymalizowane i są 
w tym momencie najdoskonalszymi elektronicznymi 

statecznikami dla lamp wyładowczych. Inwestycja we 
własny design i konstrukcję absolutnym priorytetem 
– produkty, oznaczone marką GIP Lightning, są 
produktami wysokiej jakości.

Nowy rekord, ta lampa ma 
lumenów! 92.000
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ostatnich latach niewiele było słychać o 
Fix i Foxi – dwójce naszych ekspertów od 

sadzonek. Bynajmniej nie dlatego, że porzucili 
swoje ukochane hobby, ale w dojrzałym wieku 

palenie, trawa i spółka nie ma już tak wysokiego 
priorytetu, jaki miała w ich życiu w poprzednich latach. Po 
krótkim rozstaniu od niedawna znów rozmnażają swoje stare 
odmiany, które wcześniej prezentowaliśmy Wam w Spliffie. 
Jednak obydwoje trochę się „odchudzili”. Z niegdysiejszej 
mnogości odmian dziś pozostały im już jedynie Shiva 
Shanti oraz AK-47, które naprzemiennie hodują sobie na 
własny użytek. Naprzemiennie oznacza, że box stoi przez 

dziewięć tygodni u Fixa, a kolejne dziewięć – 
u Foxi. Mini boxem ustawionym w kuchni, w którym stoją 
obydwie rośliny matki, zajmują się obydwoje.  Po raz ostatni 
odwiedziłem Fixa i Foxi przed trzema laty. Wtedy w kręgu 
bliskich przyjaciół byli odpowiedzialni za dostawę młodych 
roślin. I również to, jak wiele innych rzeczy, uległo zmianie. 

Fix i Foxi przy produkcji sadzonek 
Fix: W czasach, kiedy mieliśmy wiele szczepek, mieliśmy 
razem lub osobno dodatkowy box, do którego wstawialiśmy 

rośliny na okres kwitnienia – w pewnym sensie w celu selekcji. 
Ale od kilku lat po prostu nie mamy czasu, aby w nasze 
hobby inwestować aż tyle energii. Nawet mały box dla roślin 
matek, w której miałyby rosnąć różne odmiany, wymaga 
sporo pracy. Foxi od zawsze pali więcej niż ja i zawsze miał 
wyrzuty sumienia, gdy wypalał 70% naszych wspólnych 
zbiorów. Było mi to obojętne, ale odkąd zmniejszyliśmy naszą 
uprawę, czasami było bardzo trudno dotrwać do następnych 
zbiorów. Szkoda, szczególnie dla mnie – palącego jedynie 
jednego, dwa jointy po pracy. Bo w zasadzie zbiory, gdyby 
równo je podzielić, spokojnie by dla mnie wystarczyły. Poza 
tym prywatnie nie robimy już ze sobą tak dużo jak wcześniej, 
mimo że nadal chętnie razem mieszkamy. Gdy ktoś ma takie 
hobby jak my, zmiana współlokatora to nic dobrego. Przez 
jakiś czas każdy z nas miał swój własny box, ale ja zawsze 
miałem za dużo trawy, a rachunki za prąd były ogromne. 
Pewnego dnia Foxi sam z siebie zaproponował, abyśmy 
obydwaj opiekowali się roślinami matkami, cyklicznie 
dzielili box, a drugi sprzedali. Dzięki temu każdy z nas 
jest sam odpowiedzialny za swoje zaopatrzenie. Dzięki 
temu Foxi nauczył się lepiej gospodarować swoją trawą, 
która musi mu teraz wystarczyć na 18 tygodni, dopóki nie 
nadejdzie pora kolejnych zbiorów. Fajne jest to, że używając 
tego samego boxu Foxi może zebrać trochę więcej, ponieważ 
więcej wypala. On ustawia statecznik na 400 Watów, mnie 
wystarczy 250 na moje własne potrzeby. Za to płaci trochę 
więcej za prąd.  

Foxi: „Szkoda” to dobrze powiedziane. Tak naprawdę 
obydwoje byliśmy wkurzeni. Ale masz rację, dzięki temu 
nauczyłem się gospodarować towarem, co przez jakiś czas 
przychodziło mi z wielkim trudem. Ale bardziej pomogła mi 
moja decyzja o rzuceniu palenia tytoniu. Odkąd waporyzuję, 
potrzebuję mniej niż połowę tego, co wypalałem, aby osiągnąć 
taki sam skutek. To było trudniejsze, niż poradzenie sobie z 
mniejszą ilością trawy.”
Podczas moich odwiedzin box do kwitnienia stoi akurat w 
pokoju Fixa. W rogu, za drzwiami stoi koszmarna szafa, 

której życie wewnętrzne przy odrobinie pracy zostało 
przekształcone w dobrze działający growbox. Gdy 
Fix rozsuwa drzwi, moim oczom ukazuje się pięć 
dziewczynek oświetlonych sztucznym światłem oraz 
mini-regał na środki pielęgnacji, a mianowicie było 
tam:

1 statecznik CYFROWY HPS/MH 400 Watt (regulowany)
1 reflektor adjust-a-wing ze świetlówką do 
kwitnienia 
1 odbłyśnik cool tube
1 wentylator 280m3/h z regulatorem sterowanym 
temperaturą
1 filtr powietrza węgla aktywnego
1 elastyczny tłumik
1 termometr / hygrometr
2 wentylatory mieszające (zamocowane na łańcuchu 
z możliwością regulacji wysokości)
5 x 8 litrowe elastyczne donice z substratem 
kokosowym
1 miernik wartości Ec
1 pH-metr
1 siatka na rośliny
Nawozy: Advanced Hydroponics Grow-Micro-Bloom
Dodatki: Stymulator korzeni i kwitnienia, kwas 
humusowy oraz enzymy
Olej neem oraz rimulgan (emulgator dla neem)
po jednej flaszeczce pH plus i pH minus
5 Shiva Shanti
Instalacja do osmozy

Urządzenie do odsalania wody pochodzi jeszcze 
z dawnych czasów, jest jednak nadal regularnie 
używane, ponieważ woda z kranu w ojczystym mieście 
Fixa i Foxi posiada wartość Ec równą 0,9mS/cm3. Jest 
to sytuacja szczególnie niekorzystna dla młodych 
roślin. Sadzonki, a nawet siewki nie lubią takiej wody, 
zaś u dorosłych roślin użycie wody osmotycznej 
gwarantuje optymalne zaopatrzeni w substancje 
odżywcze. Jeśli dziewczynki zaopatruje się w nawozy 
NPK, tak jak robią to FIx i Foxi, wodzie osmotycznej 
można osiągnąć najlepsze rezultaty bez konieczności 
przesalania medium. W szóstym tygodniu kwitnienia 
Shiva Shanti dostaje 2,2mS, rośliny czystej odmiany 
Indica dostawałyby nawet 2,5mS.

Zanim box zmieni użytkownika wszystko jest czyszczone 
kwasem cytrynowym. Sadzonki podrosły już przez tydzień 
dwa w komorze roślin matek. Foxi sadzi zwykle trzy Shiva 
Shanti oraz trzy AK-47, podczas gdy jego współtowarzysz 
woli sadzić rośliny tej samej odmiany i z reguły wsadza 
do komory kwitnienia pięć roślin Shiva Shanti. Odmiana 
ta została wyhodowana na początku lat 90-tych przez 
Sensi Seeds. Natomiast odmiana na bazie Indica (85/15) 
jest wynikiem krzyżówki Garlic Bud, klasycznej rośliny 
afgańskiej ze starą odmianą Kush oraz ze Skunk#1. Gdy 
sadzonki mają 20 cm, dziesięć z nich przesadzana jest do 
dziesięciolitrowych doniczek, wstawiana na 18 godzin światła 
i dokładnie obserwowana przez trzy dni. Pięć najlepszych 
roślin zostaje wybranych do kwitnienia, przy czym Fix i Foxi 
nie tyle zwracają uwagę na wielkość, ile na dobrze rozwinięte 
korzenie. „Ciągle jeszcze jesteśmy przyzwyczajeni do tego, 
że mamy do wyboru dużo sadzonek”, wyjaśnia Fix. „Jeśli 
przez lata obcinałeś szczepki, dla siebie brałeś zawsze te 
najlepsze. Moje doświadczenie mówi, że jeśli chcesz 20 
dobrych szczepek, powinieneś obciąć ich 40. Ale ponieważ 
nie mamy już tak bogatego życia towarzyskiego, jak kiedyś, 
czasami musimy nawet wyrzucać szczepki. Czasami znajdzie 
się stary znajomy, gdy potrzebuje akurat trzy albo cztery 
maleństwa. Czasem akurat trafimy w taką porę roku, że 
rośliny uda się zasadzić w lesie i pozostawić na parę miesięcy 
matce naturze. 

U roślin rosnących w uprawie indor wartość pH wynosi 
na początku 6,0, zaś wartość Ec w pierwszych tygodniach 
oscyluję wokół 1,2 mS. Woda, którą podlewają, składa 
się w 2/3 z wody osmotycznej i 1/3 wody kranowej, tak że 
przed dodaniem nawozu ma wartość Ec równą 0,3 mS. 
Temperatura wynosi średnio 26 stopni w dzień i 18 stopni w 
nocy, wilgotność powietrza wynosząca 55% jest optymalna, 
co można odczytać na termo / higrometrze. Tak więc pięć 
dziewczynek odmiany Shiva już w pierwszych tygodniach 
kwitnienia wytworzyło cztery nowe pary liście i urosło 
15 cm. Przez cały czas, za wyjątkiem ostatnich dziesięciu 
dni kwitnienia, każda doniczka otrzymywała co dwa-trzy 
dni roztwór substancji odżywczych, przy czym Fix raz na 
dwa tygodnie podlewał rośliny czystą wodą aby zapobiec 
ewentualnemu przesoleniu. Na jedno podlewanie przypadało 
na początku 0,7 litra substancji odżywczych, a w ciągu 
ostatnich czterech tygodni kwitnienia około litr substancji 
odżywczych na doniczkę. 

Drugi tydzień – usuwanie słabych gałęzi
W drugim tygodniu kwitnienia Fix nawozi trochę mniej 
intensywnie i zwiększa wartość EC do 1,7mS. Po 14 dniach 

kwitnienia intensywnie płucze wszystkie rośliny czystą wodą 
osmotyczną, wartość pH 5,5. Woda osmotyczna i niska wartość 
pH dobrze wypłukują zbędę sole. Dziesiątego dnia da się już 
zauważyć pierwsze zalążki kwiatów, rośliny jednak nadal 
rosną w górę. „To dobry moment, aby zamienić świetlówki 
MH na HPS, ponieważ w naturze również zmienia się wtedy 
spektrum światła. Światło niebieskie w fazie kwitnienia 
zapewnia krótkie międzywęźla i bardziej kompaktowe 
rośliny” - wyjaśnia doświadczony fan uprawy indor. 
Ponieważ box nie jest zbyt wysoki, każdy zyskany centymetr 
jest na wagę złota – wszystko po to, żeby dziewczynki nie 

sięgały zbyt wysoko do odbłyśnika. Jeśli odstęp jest mniejszy 
niż 10 centymetrów, nawet tak zwykle przydatna szklana 
rurka nie chroni przed spaleniem końcówek rośliny. Dlatego 
od tego momentu dziewczynki potrzebują szczególnie dużo 
substancji odżywczych. Teraz nasi ogrodnicy zaczynają 
obcinać dolne gałęzie i pąki, które niemalże nie mają dostępu 
do światła. Dzięki temu szczytowe pąki i wszystkie kwiaty, 
które dostają światło, mają więcej siły. Poza tym nie trzeba 
sobie zadawać tyle trudu podczas zbiorów, gdyż nie trzeba 
już obrabiać małych pączków.

Trzeci tydzień wymaga więcej nawożenia
W trzecim tygodniu kilkanaście roślin stoi w ziemi o wartości 
Ec równej 2,0 mS i tym samym mają dość siły i jedzenia, aby 
urosnąć o kolejne 20 cm a jednocześnie przybrać w pąkach.�
Ciąg dalszy na nastepnej stronie...
Pod koniec trzeciego tygodnia dwaj ogrodnicy zamieniają 
lampę metalohalogenkową na lampę sodową. Pod koniec 
trzeciego tygodnia kwitnienia wraz ze spowolnieniem 
wzrostu na wysokość zmienia się zapotrzebowanie na 

W

On ustawia statecznik na 400 Watów, mnie wystarczy 250 na moje własne 
potrzeby. Za to płaci trochę więcej za prąd. 

Jeden box 
wystarczy dla dwojga

R E K L A M A
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http://diamante-wear.com/
http://www.growland.net


7 Spliff Gazeta Konopna
Growing

eroponik Systems postawiła sobie za cel produkcję 
instalacji do uprawy aeroponicznej, cechujące się 
wysoką wydajnością i bardzo intuicyjną eksploatacją. 
Oczywiście nie w dowolnej formie, lecz w formie dobrze 
przemyślanej doniczki, aby sprostać wymaganiom 

najbardziej wybrednych mieszkańców. Uprawa aeroponiczna 
wymaga pewnej wprawy, doświadczenia, a przede wszystkim 
poświęcenia. Ponieważ rośliny pozbawione medium muszą 
zapuścić korzenie w powietrzu, ważne jest, by dostarczyć ku 

temu optymalne warunki. Jedynie konsekwentne smarowanie 
roztworem substancji odżywczych odświeża i odżywia 
wygłodniałe części rośliny, które bez żadnej ochrony zwisają 
w dół, nie mają żadnego wsparcia, a mimo to w najlepszym 
wypadku mogą się rozrosnąć jak w żadnym innym medium. 
Dlatego zarówno eksperci jak i profesjonalni hodowcy od lat 
są fanami tej nowoczesnej metody. 
Za pomocą sterowanego w czasie systemu pomp znajdującego 

się w zbiornikach z substancją odżywczą nawadnianie 
korzeni odbywa się w przypadku uprawy aeroponicznej 
z reguły w cyrkulacyjnych fazach. Rurki transportują 
substancje odżywcze o ściśle ustalonej porze do doniczek / 
koszyczków i przy tym maksymalnie nawilżają korzenie. W 
optymalnych warunkach korzenie rośliny zostają całkowicie 
pokryte substancjami odżywczymi i bez przerw mają idealne 
środowisko do wzrostu, a tym samym do zaopatrywania 
„naziemnej” części rośliny. 

Aeroponik Systems wyróżniają dwie innowacje. Po pierwsze 
w doniczce został umieszczony  system, który zmusza 
korzenie do pożądanego rozrastania się. Po drugie systemy  są 
idealne dla tradycyjnych koszy aeroponicznych (Aeroponic-
Racks) i ich wyposażenia, naczynia pasują również do 
koszy produkowanych choćby przez firmę Glow Tool. Ten 
drezdeński producent dostarcza również idealne nakładki 
na spryskiwacze, dzięki czemu w oka mgnieniu można 

zbudować wspaniały aeroponiczny system 
„mgiełki” na bazie 19-donicowego systemu 
Aero Grow.
Zaletą 19-donicowego systemu Aero 
Grow jest również umożliwienie łacnego i 
czystego przesadzania. System ten oferuje 
większe strefy korzeni niż zwykłe donice 
i praktyczną komorę korzeniową, która 
ułatwia kontrolę tego.

Prawidłowa instalacja powinna 
zagwarantować, że we wnętrzu donicy 
nie pojawią się algi oraz nie wystąpią 
żadne choroby korzeni, jak również 
nie zagnieżdżą się chwasty.  Użycie 
wytrzymałego, odpornego na promienie 
UV oraz przeźroczystego tworzywa, 
którym w przypadku wersji „eko” jest 
Aroblend V3, oraz krótkie drogi transportu 
sprawiają, że system Aero Gro 19 firmy 
Aeroponik Systems może przez wiele lat 
być kolebką dla wielu pokoleń dorodnych 
roślin. 

Wszystkie informacje na temat systemów 
można znaleźć na stronie producenta 

aeroponik.de oraz u dobrych lokalnych 
sprzedawców.        

A
Wysoka wydajność na wyciągnięcie ręki
Doniczka pełna powietrza pozostawia wiele miejsca korzeniom

substancje odżywcze: rośliny potrzebują mniej azotu, za 
to trochę więcej fosforu i o wiele więcej potasu. Fix i Foxi 
trzymają się schematu nawożenia dostarczonego przez 
producenta, a przy dodatkach zwracają uwagę na to, aby 
były one pozbawione soli i nie wpływały na wartość Ec. 
Ponieważ szczególnie przy zastosowaniu produktów 
różnych producentów można zaburzyć skomplikowaną 
proporcję NPK. Teraz Fix po raz ostatni odcina pędy, co do 
których można przypuszczać, że z powodu braku światła nie 
będą się należycie rozwijać. Później należy rośliny zostawić 
pod tym względem w spokoju, ponieważ „może mieć to 
wpływ na zbiory, gdyż kosztuje roślinę za dużo siły”, 
zakańcza Foxi wyjaśnienia swojego współlokatora. Poza 
tym w letnich miesiącach można profilaktycznie spryskać 
roślinę roztworem Neem/Rimulgan aby wspomóc naturalną 
odporność rośliny na insekty. 

W czwartym tygodniu rośliny Shiva Shanti przestały 
rosnąć osiągnąwszy wysokość 80-90cm i skoncentrowały 
się na wzroście kwiatów. Powoli dało się zauważyć, jak 
międzywęźla zostały ukryte pod kwiatami i każda roślina 
była gotowa na wytworzenie dużego top bud. Pora więc 
na to, aby Fix rozciągnął wokół wszystkich roślinek siatkę 
i tym samym zapobiegł, aby rośliny w szóstym tygodniu 
załamały się pod ciężarem pąków. Ale uwaga: siatkę można 
rozpostrzeć dopiero po zakończeniu wzrostu na wysokość, w 
przeciwnym razie można zmarnować sporo światła, ponieważ 
odstęp między źródłem światła a rośliną będzie zbyt duży. 
Jeśli Fix założy siatkę zbyt wcześnie, zmarnuje światło a 
tym samym wagę rośliny. Jeśli założy siatkę zbyt późno, 
musi uważać, żeby nie uszkodzić delikatnych dziewczynek 
podczas wyginania i przesuwania. Dobrze też jest być trochę 
zapobiegawczym, gdyż razem z siatką każdy pąk otrzyma 
swoje ostateczne miejsce. W ten sposób rośliny, które stoją 
w słabo oświetlonym miejscu, mogą zostać przesunięte 
we właściwą pozycję lub odsunięte od ewentualnego hot-
spota. Wartość Ec wynosi teraz 2,2 mS, wartość pH została 
przez obydwu ogrodników obniżona do 5,8. Pod koniec 
czwartego tygodnia ziemia została ponownie przepłukana, a 
dziewczynki dostają teraz niecały litr wody co dwa dni. 

Mniej nawozu pod koniec kwitnienia
Ponieważ roślina osiągnęła już swoją ostateczną wysokość, 
zapotrzebowanie na substancje odżywcze powoli spada. 
Wielu ogrodników zwiększa wartość Ec aż do momentu 
płukania, aby potem, dziesięć dni przed zbiorami, nagle 
zmniejszyć ją do 0,0-0,5. Zarówno Fix jak i Foxi nawożą od 
piątego tygodnia coraz mniej: przy wartości Ec równej 2,1 
oraz stabilnym pH równym 5,8 łodygi dziewczynek są w 
pełni wyrośnięte, a pierwsze włoski zaczęły barwić się na 
kolor rdzawoczerwony. W szóstym i siódmym tygodniu 
roztwór substancji odżywczych jest coraz lżejszy, tuż przed 
rozpoczęciem płukania wartość Ec wynosi tylko 1,4mS. 
Po 50 dniach Fix rozpoczął płukanie swoich nielegalnych 
współlokatorek przy użyciu czystej wody osmotycznej i 
odrobiny kwasu himusowego, zgodnie z instrukcją. Dzięki 
temu wartość Ec w ostatnich tygodniach jest niższa niż w 
przypadku płukania wodą kranową, co ułatwia płukanie. 

Trzeba jednak przyznać, że regulacja 
wartości pH przy użyciu „pH+” oraz „pH-
”jest niemalże niemożliwa. Już jedna kropla 
potrafi zmienić wartość o 1.0 w górę lub w 
dół. Jednak po dodaniu kwasu humusowego, 
który dodatkowo wspomaga wypłukiwanie 
nawozu, wartość pH da się lepiej regulować.
Po 61 dniach można dobrać się pięciu 
roślinom Shiva Shanti do skóry. Zbiory są 
dziecinnie proste, ponieważ chodzi tylko 
o to, aby oczyścić garść wyrośniętych 
dziewczynek z nadmiaru zielska. Dzięki 
wczesnemu podcięciu dolnych pędów 
również na bocznych gałęziach wykształciły 
się duże pąki. 

Suszenie następuje od razu w boxie poprzez 
powieszenie roślin „głową w dół” tuż po ich 
podcięciu. Wentylator ustawiony „na pół 
gwizdka”, żeby suszenie nie przebiegało zbyt 
szybko. Następnie szafa wędruje z pokoju 
Fixa do pokoju Foxi, gdzie za kilka dni ugości 
trzy rośliny AK-47 oraz trzy odmiany Shiva, 
która już teraz czekają w szafce łazienkowej. 
Tym razem z mocą 400 Watt. Fix ocenia, że 
tym razem uda mu się zebrać ok. 160-170 
gramów najlepszej odmiany Indica, jednak 
nie chce dokładnie ważyć. „To spokojnie 
wystarczy do następnych zbiorów za cztery 
miesiące. Jeśli będzie za dużo, upieczemy 
ciasteczka, ciasto albo inne wypieki. I tak i 
tak wypiekam resztki ze zbiorów, jeden albo 
dwa prawdziwe kwiaty nie zaszkodzą. Może 
Foxi znów zabraknie, nigdy nie wiadomo. Jak 
dotąd rzadko się zdarzało, żeby coś zostało, 
mimo że ani nie handluję moim ziołem, ani 
nie palę na okrągło.”

Z żalem opuszczam Fixa i Foxi i mam 
nadzieję, że u nas również kiedyś będzie 
można hodować parę roślin na swój własny 
użytek. Ale jak na razie obowiązuje zasada: 
Nie róbcie tego w Polsce, gdyż nawet uprawa 
medycznej marihuany bez pozwolenia GIF, 
które w zasadzie nie istnieje, jest zabroniona. 
Ludzie, którzy w dalekiej przyszłości 
zdobędą takie pozwolenie, artykuł ten może 
służyć za instrukcję. Dla wszystkich innych, 
wręcz przeciwnie. Można popatrzyć, ale nie 
naśladować – to jest zabronione. 
�

Autor: Kimo

W optymalnych warunkach korzenie rośliny zostają całkowicie pokryte 
substancjami odżywczymi i bez przerw mają idealne środowisko do wzrostu, a 
tym samym do zaopatrywania „naziemnej” części rośliny. 
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a wstępie 
potrzebujemy wybrać 
tak zwane rośliny 
„Matki”, aby można 
było pobrać z nich 
klony.

 Starajmy się dobrać odmiany 
stabilne i pożądane przez nas, nie 
róbmy tego na szybkiego.
 Przecież nie chcemy mieć byle, 
jakich roślinek i przy tym tracić 
sporo cennego czasu.
 Najlepiej wybierać na „Matkę” 
roślinę, która ma najwięcej wigoru, 
ładnie rośnie i szybko się rozwija.
 Nie będę opisywał wszystkiego od 
początku, bo są tematy na Forum 
GLP, w których znajdziecie porady 
jak zrobić szczegółową selekcję.

Wybrane Rośliny Matki.
Jeśli już wybraliśmy naszą 
„Mamusię” ... zabieramy się za 
przygotowanie odpowiednich 
narzędzi i płynów.

Potrzebne będzie nam:

-Preparat do ukorzeniania sadzonek/klonów, ja wybrałem Clonex
-Medium, w którym będziemy umieszczać nasze małe klony, a w 
moim przypadku to kostki wełny mineralnej
-Pojemnik do namoczenia wyżej wymienionych kostek, oraz woda z 
odpowiednim pH, ja zastosowałem pH 6.0
-Alkohol 96% do dezynfekcji narzędzi

-Skalpel, lub bardzo ostre nożyczki
-Czysta ściereczka, lub papier kuchenny
-Pojemniczek na płyn do ukorzeniania ... chyba, 
że jest w komplecie z Preparatem
-Propagator, czyli pomieszczenie do ukorzeniania 
roślin, w którym łatwo utrzymać odpowiednie 
warunki klimatyczne
-Perlit, dodatkowo zastosowałem te białe 
„kuleczki”, ale oczywiście nie jest to wymagane
-Odpowiednie oświetlenie, aby małe roślinki 
mogły się rozwijać, w moim przypadku Lampa 4 
x 54W T5 (barwa światła 6400k)

Materiały jakie nam potrzebne.
Mamy już wszystko co nam potrzeba więc 
zaczynamy działać ...
Pierwszą rzeczą jaką warto zrobić przeprosić 
na wstępie nasze potencjalne „Mamy” za 
wyrządzoną krzywdę :)
Miejmy nadzieję, że nie pogniewają się za 
bardzo, dalej będą nam służyć jak i dawać 
wspaniałe klony.

W pierwszej kolejności maczamy kostki 
wełny w wodzie z odpowiednim pH, w moim 
przypadku było to pH 6.0, ale szczerze mówiąc 
raczej wielkiego znaczenia to nie ma.
Można to zrobić 24h wcześniej, lecz takiej 

konieczności też nie widzę. Tak mi się przynajmniej wydaje.

Kostki wełny namoczone wodą.
OK ... kostki ładnie zostały namoczone i mają już swoją wagę, 
niektórzy wyjmują kostki z pojemnika i pozwalają, aby nadmiar 
wody wyciekł. I tutaj właśnie pojawia się Perlit.

Zastosowałem go do lepszego utrzymania wilgotności, ale przy 
okazji spełnia też funkcję izolatora od podłoża i nadmiaru wody 
w „kuwecie” Propagatora.
 Dodatkowo pozwala na swobodniejszy dopływ powietrza do 
korzonków i ogólnie wygląda to bardziej estetycznie.
 Dlatego nie pozwalam nadmiarowi wody z kostek na ucieczkę, 
bo są umieszczane bezpośrednio na Perlicie, który pochłania ten 
nadmiar i utrzymuje lepszą wilgotność w pomieszczeniu.

Kostka wełny z gotowymi otworami napełnionymi Preparatem 
Ukorzeniającym.
Robimy odpowiednie otwory w kostkach o głębokości do 3cm i 
„napełniamy” je małą ilością Preparatu ukorzeniającego (bardziej 
to powinno przypominać smarowanie).
Mamy już podłoże przygotowane, więc czas zabrać się za pobranie 
pierwszego klonu z naszej „Matki”.
Zanim jednak to zrobimy, trzeba zdezynfekować Alkoholem nasze 
nożyczki, czy tam skalpel.
Tego chyba nie trzeba opisywać krok po kroku, bo każdy raczej wie, 
o co chodzi.
Po tym zabiegu możemy oddzielić od „Mamy” pierwszą gałązkę. 
Odrost obcinamy pod kątem 45 stopni, oczywiście nie trzeba tego 
mierzyć i robimy to na oko.
Osobiście pobrałem klony z dolnej części rośliny. Poniżej 
przykładowe Fotki ...

Obcięliśmy swoją 
pierwsza potencjalną małą 
roślinkę, a więc trzeba 
maleństwo przygotować do 
umieszczenia w medium.
 Odcinamy z niej większe 
listki, odrosty, które nie będą 
potrzebne, a zostawiamy 
tylko niezbędną ilość do 
dalszego rozwoju.
Wcześniej przygotowany 

Preparat ukorzeniający mamy w pojemniczku, do którego 
wkładamy odcięty koniec naszej małej pociechy.
 Konsystencja Preparatu jest żelowa i dzięki temu bardzo ładnie 
przylega do łodygi roślinki.
 Pozostawiałem w tym żelu gałązkę na około 5 minut, szykując się 
do pobrania kolejnego odrostu.
Po tym czasie pierwszy klonik był gotowy do wsadzenie w kostkę 
i został umieszczony w Propagatorze na przyjemnym białym 
„puchu” z Perlitu. 
Oświetlenie, które robi 
za Słoneczko w moim 
przypadku to Lampa 
Fluorescencyjna 4 x 54W 
T5 (6400k), ustawiona 
jest aby dzień trwał 18h, 
a noc 6 (czyli system 
18/6).
Oczywiście można 
stosować oświetlenie 
o mniejszej mocy, lecz trzeba pamiętać o odpowiedniej barwie 
światła. Musimy też pamiętać o utrzymaniu odpowiedniej 
wilgotności w granicach 90%-95% i temperaturze 23C-26C. Dzięki 
tym parametrom uzyskamy bardzo dobre wyniki w ukorzenianiu 
naszych małych roślinek.

Jeśli ktoś stosuje mniejsze oświetlenie może zainwestować i 
dokupić matę grzewczą lub Propagator wyposażony taką matę z 
termostatem. Chyba, że pomieszczeni, w jakim trzymamy klony 
ma odpowiednią temperaturę, a dodatkowo lampy ją podnoszą, to 
nie musimy się bawić w wydawanie naszych ciężko zarobionych 
pieniążków.
Pamiętajmy też, o tym, że nasze małe klony przez jakiś czas będą 
oklapnięte, więc nie wpadajmy w panikę, bo to normalne zjawisko.
Jeśli wszystko zrobiliśmy dobrze i zgodnie z założonym planem 
wkładając w to serca i starania, za kilka dni nasze roślinki powinny 
puścić pierwsze korzonki.
 Myślę, że optymalnie można wyglądać pierwszych korzonków już 
po upływie 5-7 dni.
Zdania na temat 
liczby przyjętych się i 
ukorzenionych klonów, 
są podzielone, ale 
jak uważam, że przy 
odrobinie szczęścia 
i włożonej pracy 
można uzyskać 99% 
skuteczności bez 
większych problemów.

Mimo to jaka metodę 
wybierzecie ...
Życzę wszystkim 
udanych prób stworzenia 
swojej własnej armii 
identycznych roślin, o 
pożądanych cechach.

Spliff Gazeta Konopna
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ga Wrzeszczanka : Gazetę Konopną Spliff zainteresowała 
informacja, że początek Twojej przygody z kulturą hip-hop  
to HK, czyli HOŁD KONOPI? 

HK Rufijok: Downo, downo tymu… zaczęło się od 
malowania. Swego czasu malowałem grafiitti, HK to pierwszy 
pseudonim pojawiający się na murach, wlepkach. To było 
nawiązanie do Hołdu konopi. Konopie są dla mnie bardzo 
ważną rośliną. Nie tylko dlatego, że palę. Dzięki konopi udało 
mi się nie zejść na drogę innych dragów, czy tragicznych w 
skutkach dopalaczy. Była i jest lepszą alternatywą. Przez 15 lat 
jarania nigdy żadnymi pillami, fetom żem się nie faszerował! 
Nie mam potrzeby korzystania z innych środków!

I: Faktami obalamy mit „ marihuany jako bramy –przejścia” do 
twardych narkotyków!

HK R.: Szkoda zdrowia na inne używki!

I:  Zwłaszcza te modne ostatnio- o nieznanym składzie chemicznym…  
HK mamy wyjaśnione, a w którym momencie pojawił się Rufijok?

HK R:  Słowo „Rufijok” odkąd ja pamiętam u nas w domu tak 
się wołało za dzieciakami, na podwórku. 

Tak w tłumaczeniu ze śląskiego to taki urwis. Sama kwestia 
ksywy „HK Rufijok” w tekstach pojawiła się za czasów 
nagrywania na kasety. Nawijki  moje były początkowo  na 
jakiś kasetowych odtwarzaczach, przez 2- 3 lata puszczane 
na imprezach, przy gorzołce. Najpierw ta muzyka dotarła do 
znajomych. Pierwsze numery wychodzące w neta to dopiero 
demo Szybki szpil w 2007 r. to było pierwsze doświadczenie 
w nagrywaniu „na ślady”. Cztery nielegale się ukulały.

I: Szeroka publiczność poznała Cię poprzez wydanie legalnego krążka 
w Protest Song  „ Who? Ja w to wbijom!”, później był „Kosmos” 
– kompilacja czterech różnych śląskich stylów z Metrowym , 
Skorupem i Buniem. Dziś rozmawiamy z okazji wydania nowego 
materiału  „Rychtyk Ślonski Sztof mixtejp- Na Gibko Heftnyte”.   
Z tłumaczenia tytułu wynika, że na szybko zrobiony? Ile zajęło Ci 
napisanie tekstów na krążek?

HK R: 1,5 miesiąca – to właśnie z uwagi na fakt, ze chcieliśmy 
sprężyć się z terminami nie zdecydowałem się na zaproszenie 
zbyt wielu Gości. Bo im więcej ludzi zapraszamy na produkcje 
tym się dłużej to odbywa. W maju powstała idea krążka , a 
mamy sierpień i lada dzień mixtejp będzie w obiegu!

I : Fani z pewnością nie mogą się doczekać! Kiedy i gdzie będzie 
można wejść w posiadanie  „Rychtyk Ślonski Sztof mixtejp- Na 
Gibko Heftnyte” ?

HK R: Cydyjka je produktym darmowym, dodatek do 
klamotów Rychtyk Ślonski Sztof!
10.08 rusza Preorder a od 17.08 zaczynamy wrzucać Mixtejp 
na youtube-  na nasz kanał wearthebear - niech hulo!  Sztof 
pakiety zamówicie na www.sztof.pl

I: Zastanawiam się, dlaczego zdecydowałeś się na mixtape 
związany z jedną marką odzieżową.  Wear The Bear - Rychtyk 
Ślonski Sztof?  

HK Rufijok: Śląski Sztof to moja ekipa. Pracujemy z 
ziomkami w Fabryka Barwy na co dzień zajmujmy się 
reklamą wizualną. Znamy się już z 15 lat, kiedyś jak 
malowaliśmy pierwsze wrzuty to była taka bania, że 
chcielibyśmy ciuchy robić, lata trzeba było dojrzewać do 
tego tylko skąd tu kasa brać, zainwestować…z racji tego , że 
się udało w końcu zapłynnić tym sztofem, to tak bazujemy 
na tym- że skoro się znamy tyle lat- so my z jednego miasta 
nawet z jednej dzielnicy z Rydów powstał pomysł mixtejpu, 
dodawanego za darmo, na kradzionych bitach. Aperitif…

I: Opowiedz proszę o inspiracjach artystycznych. Czy Richard 
Elektryk to prawdziwa postać? Siedziałeś z nim przy grillu? Bit 
jak sądzę nie jest przypadkowy?

HK R: Miał to być najbardziej pojebano (pozytywnie 
oczywiście) płyta w mojej karierze. Z Richardem znamy 
się kupa czasu-to wujek kumpla i sąsiad.  Bit we are 
electric-  sam się nasunął z Flying Stepsów,  nawiązując do 
pierwszych zajawki  break dance po 2000 roku, każdy się 
tam coś kręcił, tańczyło się do tych wszelkich breakbeat’ów 
i chciałem podjebać benger z tamtych lat.

I: A Masorz? W pierwszej chwili błędnie przeczytałam tytuł i 
pomyślałam , że poruszyłeś kwestię dopalaczy…  już po chwili 
słuchania przekonałam się , ze to storytelling o… świniobiciu?

HK R: Miejmy nadzieje ze mocarz przestanie zbierać żniwo 
! Co najzdrowsze to mamy zakazane! W trawce nie ma 
chemii! A tak wszyndzie masz chemia w dopalaczach to 
wiadomo… ale w napojach, nawet w jedzeniu.

I: Czyli promujesz naturalną, tradycyjnie wytwarzaną żywność

HK Rufijok: Masorz- zajebisty temat , nie było o tym kawałka! 
Było górnikach, ziomek podsunął temat i postanowiłem 
opowiedzieć jak się wytwarzo śląsko kiełbase. 

I : Fajnie, że można się zabawić wracając do starych bitów, ale 
jak zawsze w Twoich tekstach możemy odnaleźć wiele ukrytego 
przekazu. Artyści powinni poruszać trudne tematy społeczno-
polityczne! Skłaniać do dyskusji. Przykładem może być Twoje 
pytanie, który każdy Obywatel powinien przeanalizować:  „Czym 
jest sąd w obliczu uratowanych ludzkich istnień?”

HK Rufijok: Staram się dużo ukrytych przekazów, 
używać przenośni, żeby to było ciekawsze. Czasami ktoś 
to rozkmini, czasami ni. Muzyka musi być ambitna. Dość 
prostej muzyki! Nie te czasy! Jaram się ambitnym hip-

hopem. Musi technicznie być to dobrze podane, żeby miało 
smaczek. 
Kto jeszcze  pomógł Ci przy tworzeniu mixtejpu?

HK Rufijok: Metrowy pomaga mi od początku! Patronat 
medialny objęli: MetrowyTV, Gazeta Konopna Spliff, Spliff Tv 
i Agencja Eventowa PS.
Różne firmy postanowiły wesprzeć projekt: Polski producent 
ziemi Eco Bison, Sioubiz.pl, Sidbank.pl, Growshop Jamaica, 
GrowBox.pl, Vaporshop, WUJO.pl, Jano (Zakład Przetwórstwa 
Mięsnego -tytułowy MASORZ ) , konopielecza.pl.

I:Dlaczego akurat tego rodzaju firmy?

HK Rufijok: Inicjatywę Wolnych Konopi  promujemy  już 
od dłuższego czasu. Wspieramy marsze i innego rodzaju 
wydarzenia związane z medycznym i przemysłowym 
zastosowaniem Cannabis. Ten kto dawa hajs to jest!  Kto się 
załapał na termin ten mo reklama! Chcemy zrobić teledyski do 
każdego numeru i potrzebujemy wsparcia firm zewnętrznych, 
aby szło dalej w świat!

I:Gdzie będzie można Ciebie zobaczyć w najbliższym czasie, 
usłyszeć?

HK Rufijok: Będzie promocja w formie krótkiego koncertu 
live oraz sprzedaż SZTOF PAKIETÓW  na takich imprezach 
jak : Chonabibe Festiwal w Opolu Lubelskim w dniach 14-15 
sierpnia, czy  Hip Hop Kemp- gdzie będziemy razem z całym 
„Kosmosem”, później koncert 29 sierpnia w Rybniku.
Śledźcie dalej nasze poczynania, nowości będą wypływać!  
Kto nas śledzi ten nas znajdzie i wi co się dzieje! Sprawdzajcie 
strony, nasze kanały: Wear the Bear, Metrowy TV.

I:Ile jeszcze przewidujesz napisać „ Detoxów”  do legalizacji?

HK R.: Jakiś czas temu nie pomyślał bym, ze nawet trójka 
powstanie, ale jak zrobiłem „4” to stwierdziłem, że do 
końca życia bynda robił! Tak policzyłem, że średnio co2 lata 
„Detoxy…” wychodzą.
Czy byndzie legal czy nie byndzie ( mam nadzieję, że byndzie!) 
raz na dwa lata detoksy bynda robił.

I: Bardzo zdrowo , raz na dwa lata oczyścić organizm … aaa 
„Fantazja” 
- jak widzisz rzeczywistość, siebie  za 5-10 lat?

HK R: Nie lubię tak daleko wybiegać w przyszłość , podstawa 

to być zdrowym , żeby umić na siebie zarobić!  Żyć z muzyki, 
żeby mieć więcej czasu na robienie muzyki! Być spokojnym, 
żeby nie trzeba było wydupiać za chlebem z tego kraju! I mam 
nadzieję, że baka byndzia legalna! Jakieś  coffiki to chyba już 
byndą.

I: Zrobimy wszystko, co w naszej mocy! Walka trwa!
Dziękuję za rozmowę, gratuluję kolejnego genialnego materiału!

Serdecznie polecam zamawiać na sztof.pl lonty (ubrania), aby 
otrzymać w prezencie od Misia i HK Rufijoka „Rychtyk Ślonski 
Sztof mixtejp- Na Gibko Heftnyte” !
Widzimy się pod sceną?

I

HK Rufijok – Adam Wawrzynowicz
sprawdźcie koniecznie jego nowy materiał:

„Rychtyk Ślonski Sztof mixtejp- Na Gibko Heftnyte”

R E K L A M A
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ga Wrzeszczanka : Masz potrójne obywatelstwo i mieszkałeś 
w wielu krajach mógłbyś klika słów o sobie opowiedzieć 
Czytelnikom?
 
R: Jestem pół-Chorwatem, pół-Polakiem urodzonym w 

Szwajcarii i myślę, że to jest fantastyczna sprawa, ponieważ od 
małego biorę, co najlepsze z każdego z tych krajów. 

I: Jaki kraj z odwiedzanych przez Ciebie oferuje najwięcej swobód 
obywatelskich? Gdzie Ty czujesz się wolny?

R: Jeśli chodzi o wolność umysłu i 
samopoczucie to Chorwacja, ale jeśli 
chodzi o ganje to na pewno Szwajcaria. 

I: Co sądzisz o wolności w Polsce?

R: No na pewno zapalić sobie spliffa 
na luzaku w miejscu A lub w miejscu 
B jest trochę stresujące. Zawsze 
wychodziłem z założenia, że gibona cza 
zapalić ze spokojnym umysłem. Lepsze 
miejsce to na pewno dom, mieszkanie, 
niż jakiś park w jakimś mieście. 
Niestety.
I: Które ze światowych 
rozwiązań odnośnie 
marihuany jest według 
Ciebie najlepsze dla 
Polski?

R: Wydaje mi się, że coffeeshopy z jakąś rejestracją własnej 
osoby byłoby to tiptop. Tylko niech będzie jakiś konkretny 
wybór :)  

I: Może masz swój pomysł na problemy z prohibicją?

R: Coffeeshop z rejestracją i tyle. 

I: Kiedy powinniśmy mieć „legalizację” w Polsce? 
R: Powinno to nastąpić przedwczoraj.
 
I: Ile to dla Ciebie „nieznaczna ilość” marihuany?

R: Nie wiem co to znaczy? W sensie,że jeśli palę i mam dobry 
coffeeshop w mieście i jest haszysz z Libanu to bym kupił tego 
duuuużo, miał to w domu i palił sobie kiedy chce. A nie kupić 
tego 2 gieta i co chwile wbijać do coffeeshopu i pytać o niego, 
bo raz by był, raz by nie było.

Jeśli są amatorzy wina, i mają piwnice pełne merlot, cote du 
rhone itd. to dlaczego ja bym nie mógł mieć swoich 100 gietów 
kochanego haszyszu? Jak i tak wychodzimy z założenia, że są 

coffeeshopy, więc dilerki takiej jaką znamy już by nie było. 
Jestem zarejestrowany w coffeeshopie, więc w razie 

pytań jestem do dyspozycji. Tak to widzę :)

I: Miałeś jakieś doświadczenia z policją?

R: Nigdy nic. Tylko za dużo mandatów płacę 
za szybką jazdę, ale też mi smutno z tego 

powodu.

I: Co o sądzisz o leczniczych 
właściwościach marihuany? 

R: Jestem pewny, że w 
sprawach rakowych to jest na 
pewno mocny wspomagacz, 
pamiętam też, że w sprawach 
żołądkowych.
Też po spliffie od razu lepiej. 
Jest to roślina jak wiele innych, 
które mają predyspozycje 
lecznicze.

Są od zawsze na ziemi i sobie 
swobodnie rosną, wiec na pewno 

do wielu rzeczy służą.
 

I: Sativa czy Indica?

R: Haszysz przepraszam :) Całe życie bardziej hasz niż weed!
Haszysz marokański albo z Libanu i jestem szczęśliwy. Im 
grubszy i jaśniejszy tym lepszy! Potwierdzone info.
 
I: Spliff czy wiadro?

R: Jak haszysz to spliff. Tylko filtr ma być z papierosa i najlepiej 
z dwóch bibułek smoking gold. Bang!

I: Czysty czy z tytoniem ?

R: Do haszyszu niestety mała ilość tytoniu musi być.
� I: Dziękuję za wywiad!

I

Spliffowego tematu 
nie bał się podjąć 

Ernest „RED” Ivanda

R E K L A M A
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PLIFF: Więcej zieleni nie wzięło się znikąd, 
na mieście chodzą słuchy, że nikt nie ściąga 
większych chmur z bongosa od Ciebie? 

WUZET: Więcej zieleni pochodzi jeszcze z 
czasów gdy interesowałem się graffiti, zawsze byłem 
pro green kochałem naturę, na około naszego miasta 
znajduje się wiele lasów, jezior i parków uwielbialiśmy 
uciekać poza miasto uwielbialiśmy wakacyjne biwaku, 
wyprawy nad jezioro, integrowanie się z naturą. Więcej 
zieleni jako hasło na murach miało na celu promowanie 
pozamiejskiego życia, rr natury oraz pokazywało 
moją niechęć do cywilizacyjnego globalnego rozwoju. 
Oczywiście nie tylko to stoi zaznaczeniem więcej 
zieleni tamtych czasach zacząłem zapoznawać się z 
kulturą hip hop zaczęły się pierwsze imprezy alkohol. 
pojawia się marihuana która dla mnie stała się o wiele 
bezpieczniejsza niż alkohol. O wielkości ściągających 
chmur prze ze mnie można by długo polemizować 

S: Jakie bongo posiadasz, akryl, szkło, lodowe? 

W: Jestem szczęśliwym posiadaczem szklanego ice-
bongo z firmy black leaf. Czyszczone regularnie zdaje 
egzamin za każdym razem! 

S: Jakiego straina bardziej lubisz upalać, HAZE czy 
SKUNK? 

W: Tutaj muszę powiedzieć że wpływa na to wiele 
różnych czynników. Nie jestem fanem pozostawania 
przy jednym gatunku i przy jednym strainie. Uwielbiam 
haze za rotację w smakach, za piękny kryształ, cudowny 
zapach i niekiedy za oszałamiająca moc oraz wszystkie 
medyczne benefity które pomału odkrywamy. Skunk 
propsuje za starą starą szkole Lemon, od którego wzięło 
się tak wiele różnych podgatunków. Lemon Skunk jest 
chyba jednym z moich ulubionych smaków. 

S: W Anglii gdzie na co dzień mieszkasz, Policja właśnie 
wydała rozporządzenie aby nie ścigać użytkowników 
marihuany, a w Polsce dalej biegają po parkach za 
ziomkami. Czujesz różnicę przyjeżdżając do Polski? 

W: Oczywiście różnica jest wyczuwalna, przez 10 
lat które mieszkam Wielkiej Brytanii nie zostałem 
zatrzymany bądź rutynowo przeszukany ani razu. Nie 
czuje stresu chodząc po ulicy z jointem w kieszeni, 
przede wszystkim nie czuje się kryminalistą. Oczywiście 
zdarzyło mi się kilka razy popełnić głupstwo i poczuć 
się zbyt pewnie w miejscu publicznym, mimo to zawsze 
kończyło się to na zwykłym upomnieniu lub prośbie o 
zmienianie miejsca na mniej publiczne. 

S: Po albumie WUZET - Własne Zdanie wydanym 
w KOKABITS, raczysz nas po raz kolejny mixtapem 
Dzieci Basu wyprodukowanym przez dobrebity.pl, a 
wydanej w Londyńskim VIVID STEM Records. Skąd ta 
zmiana? 

W: Mixtape dzieci basu level 2, został nagrany dla 
portalu dobrebity.pl w którym godnie uczestniczę od 
samego początku. Mixtape wyprodukowany został 
przez wielu producentów, okraszony zwrotkami 
wielu MC’s, złożony w set i wydany nakładem Vivid 
Stem Records, czyli mojej świeżo założonej wytworni, 
z czego jestem niesamowicie dumny. Postanowiłem w 

którymś momencie ze muszę próbować działać na swoje 
konto, jestem artysta czy tam muzykiem który oddaje 
dużą część siebie wiec nie chciałem oddawać tego przez 
osoby trzecie.

S: Dzieci Basu level 2 to zdecydowanie bardziej dojrzała 
produkcja, mniej punkowa, mniej szorstka, z dużo 
łatwiejszym przekazem. Dlaczego ten kierunek? Kto był 
odpowiedzialny za produkcje bitów? 

W: Jak sama nazwa mixtapeu wskazuje „Dzieci Basu” 
nie dziecko basu... Zawsze chciałem mieć większą ekipę 
która czuje muzykę w podobny sposób jak ja. W miarę 
upływu czasu udało mi się poznać wielu wspaniałych 

producentów oraz powiększającą się grupę nawijaczy. 
Dzieci basu jest dla mnie bardzo osobistym projektem, 
pierwsza część owszem posiadała głównie moje zwrotki 
ale to tylko dla tego iż nie znałem wtedy żadnych 
nawijaczy którzy raczyli by się tego typu bitami i 
tempem do rapowania. Na szczęście wszystko się 
zmienia poznaje coraz więcej osób bardzo podobnymi 
zainteresowaniami więc kolejny mixtape dzieci basu 
może na przykład nie posiadać zbyt wielu moich 
zwrotek, ten projekt jest dla mnie promowaniem muzyki 
Grime w Polsce i szukamy osób którzy czują to samo. 

S: Pierwsze Dzieci Basu to 100% Twojego ciężkiego, 
szczerego przekazu, który trafił i rozjebał. Bez dwóch 
zdań, dlatego pojawiają się głosy, że za mało WUZETA 
na Dzieciach Basu level2. Pozostaje głód. 

W: tak jak powiedziałem przed chwilą mixtape ma 
na celu promowanie nurt muzycznego który w Polsce 
nie otrzymał jeszcze należącego się mu uznania. Cały 
czas pracuję nad swoimi solowymi projektami, kolejny 
album jest w stadium rozwoju. Aż szczerze mówiąc 
zawsze chciałbym słyszeć i to po każdym albumie „za 
mało wuzeta”. 

S: Kolejna niespodzianka to goście na mixtapie, jest 
czołówka PL Grimu m. in. Breku, Miły ATZ, Ginger 
oraz zagraniczni goście m. in. Cham Phoenix i Porchy 
znani z Twoich poprzednich produkcji. Czy Możemy 
potraktować ten mixtape jako zajawka przyszłych 
wydawnictw z VIVID STEM Records? 

W: Goście pojawiający się na mixtape nie są przypadkowi. 
Jeśli chodzi o polskich reprezentantów czyli Ginger, Miły 
ATZ, Hudyhary, Kasierr czy Breku nie widziałbym tego 
projektu bez ich udziału. Do tego dochodzi niesamowicie 

silna i dużo grupa polskich producentów która swoim 
brzmieniem może bez dwóch zdań konkurować z każdą 
czołówką producentów świata. Co tak naprawdę jest 
największym atutem projektu dzieci basu. Jeśli chodzi o 
zagranicznych gości wciąż jesteśmy grupką znajomych 
z jednakowym podejściem do muzyki, szanujemy się 
i mamy podobne cele. Vivid Stem Records jest na ta 
chwile tak młodą wytwórnią, ze plany wydawnicze 
ciągle są w stadium powstawania. Niemniej jednak jest 
nas wielu i chcemy być częścią czegoś nowego. 

S: Można chyba śmiało powiedzieć, że dobrebity.pl 
powstały jak feniks z popiołów. Co u Was słychać, 
jakie plany, czego możemy się spodziewać w niedalekiej 
przyszłości. 

W: haha nie wiem zapytaj cln3000

S: Start nowej wytwórni to spore wyzwanie, jak sobie 
poradziłeś? Kto Ciebie wspiera w tym ciężkim zadaniu. 

W: Zdecydowanie to spore wyzwanie być może większe 
niż sobie zdawałem sprawę mimo to jestem człowiekiem 
nie bojącym się wyzwań, umiem podejmować ryzyko, 
wiem że mam za sobą sporą grupę wspierających mniej 
ludzi dzięki którym znajduje codziennie energię i chęci 
do dalszego działania. Jestem też bardzo wdzięczny 

firmą które wierzą w to co możemy osiągnąć i pomagają 
nam w sprawach promocyjnych. Pozdrawiam Koka 
Clothing, Dutchpro Fertilisers, Sensimilla Seeds oraz 
kilka osób prywatnych! Bigup

S: Gdzie grasz w najbliższej przyszłości? 
W: Z tym moim graniem to naprawdę różnie, najbliżej 
to Marsz Wyzwolenia Konopi we wrześniu w Polsce. A 
w październiku hip hop festiwal w Londynie. 

S: Dziękujemy Ci serdecznie za wywiad i życzymy 
sukcesów!
W: To ja dziękuję, pozdro pozdro

Mixtape Dzieci Basu można kupić na 
www.vividstemrecords.com lub pobrać za darmo ze 
strony www.dobrebity.pl 

Spliff Gazeta Konopna
Kultura13
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Najnowszy mixtape Dzieci Basu Level 2
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Przeczytaj !

początkiem tygodnia prezydent Barack 
Obama ułaskawił 46 nieagresywnych 
handlarzy narkotykami, z których większość 
skazana była na dożywocie lub więcej niż 
20 lat więzienia. Barack Obama wyjaśnił 
obywatelom w liście, dlaczego zdecydował 

się na ten krok:

„Będąc prawnikiem, a niegdyś pracownikiem Prokuratury 
Federalnej wiem, że wyroki w myśl prawa federalnego 
prowadzą w wielu przypadkach do tego, że nieagresywni 
handlarze narkotykami spędzają za kratkami wiele lat, 
a czasem nawet resztę swojego życia. Nie zrozumcie 
mnie źle, wielu ludzi odsiaduje karę, na którą zasłużyło, 
ponieważ zaszkodzili społeczeństwu i używali przemocy. 
Ale w kilku przypadkach zaordynowana kara o wiele 
przekracza wagę przestępstwa.” 

Większość z 90 osób, które zostały ułaskawione podczas 
trwania drugiej kadencji Baracka Obamy, większość z nich 
była nieagresywnymi handlarzami narkotyków.  Zastępca 
Prokuratora Generalnego Stanów Zjednoczonych, 
Sally Quillian Yates, z a p o w i e d z i a ł a 
ponadto, że prezydent prosi 
o sprawdzenie k o l e j n y c h 
p r z y p a d k ó w , 
aby ułaskawić n a s t ę p n e 
osoby.

Z

Obama ułaskawia 
46 handlarzy 

narkotykami

NARCOS
eżeli wszyscy mamy jakieś wspólne pojęcie tego, 
jak wygląda kariera narkotykowego bossa – nie-
wyobrażalne pieniądze, luksus, brak skrupu-
łów i szeroka siatka koneksji – to stało się tak w 
ogromnej mierze za sprawą Pablo Escobara. Ten 
prototypowy baron narkotykowy, który w latach 

osiemdziesiątych praktycznie zmonopolizował kolumbijski 
rynek kokainy, u szczytu swej kariery zarabiał miliony dola-
rów dziennie, trafił na siódme miejsce listy najbogatszych For-
besa, dysponował prywatną armią, a nawet – zasiadał w par-
lamencie. Tym bardziej dziwi, że tak barwna postać nie miała 
jak do tej pory szczęścia do filmowych biografii – ukazało się 
co prawda kilka przyzwoitych dokumentów o życiu króla koki 
(chociażby The Two Escobars, The King of Coke, czy The true 
story of killing Pablo), sprawa gorzej jednak wyglądała z fabu-
łami – o kiepściutkim zeszłorocznym Escobar:Paradise Lost z 
Benicio del Toro litościwie nie wspominajmy. Tę lukę załatał 
jednak kablówkowy gigant Netflix wypuszczając w sierpniu 
pierwszy sezon Narcos.

Znając zwyczaje lubujących się w serialowych maratonach wi-
dzów, Netflix i tym razem (podobnie jak wcześniej w przypad-
ku House of Cards) oszczędził odbiorcom tortur oczekiwania i 
wypuścił całe dziesięć odcinków w jednym dniu. Dzięki temu 
widz ma możliwość obejrzenia całości choćby i w jeden dzień 
– a taka immersja zdecydowanie współgra z portretowaną w 
produkcji złożonością narkobiznesu. Jak bowiem wszystkie 
najlepsze filmy/seriale o narkotykach, tak i Narcos najmniej 
mówi właśnie o przeróżnych proszkach, pastylkach, czy ziół-
kach – dragi są po prostu wygodnym sposobem prześwietlenia 
systemu prawnego, politycznego i ekonomicznego; do tak am-
bitnego zadania epicka formuła serialu (zaplanowano łącznie 
dwadzieścia odcinków) pasuje jak znalazł.

Zagubieniu w dżungli powiązań narkobiznesu sprzyja też  
sposób prowadzenia opowieści: historia zaczyna się w Chile 
z Pinocheta... i od razu pędzi na łeb na szyję, w ciągu pierw-
szej godziny widz gubi się w natłoku kolejnych gansterskich 
ksywek, szybkich transakcji i jeszcze rychliwszych mor-
derstw, orientacji nie sprzyja też to, że ogromna część dialo-
gów prowadzona jest po hiszpańsku 
(wyraźny ukłon Netflixa w kierun-
ku widowni latynoskiej). W efekcie 
całość początkowo mocno przypo-
mina wzór serialu kryminalnego 
(a według wielu – i najlepszy serial 
wszechczasów) – The Wire – ta sama 
złożoność struktur gangsterskich, ta 
sama drobiazgowość w ukazywaniu 
żmudnej pracy organów ścigania. 
W przeciwieństwie jednak do tego 
legendarnego serialu, w Narcos nie 
jesteśmy zostawieni sami sobie – 
twórcy doskonale zdają sobie spra-
wę, że polityczne i kryminalne realia 
Kolumbii sprzed trzydziestu lat nie 
są koniecznie doskonale znane wi-
downi, z pomocą przychodzi więc 
narrator, a zarazem główny bohater 
– agent DEA Steve Murphy.

Zabieg opowiadania historii z punk-
tu widzenia postaci z zewnątrz (agent 
Murphy dopiero przeprowadza się 
do Kolumbii, początkowo nie mówi 
nawet po hiszpańsku) sprzyja wpro-
wadzeniu widza w skomplikowany 
świat rodzącego się narkobiznesu, 
jednocześnie zaś ten sam bohater, 
ale już z perspektywy lat prowadzi 
niespieszną narrację voice-over, do-
starczając niezbędnego kontekstu i w 
znaczący sposób poszerzając wiedzę 
odbiorcy. Ten interesujący zabieg jest chyba najbardziej cha-
rakterystyczną cechą serialu – autorzy Narcos nie chcieli tra-
cić zaangażowania widza wrzuconego w nowy świat, jedno-
cześnie jednak nie chcieli rezygnować z epickiego rozmachu i 
wartości dokumentalnych. Efekt jest znakomity (i przypomina 
trochę wielowątkowe ujęcie tematu narkobiznesu w Traffic 
Soderbergha)– od pierwszych odcinków nie tyle obgryzamy 
paznokcie niepewni losu głównych bohaterów, co z zaintere-
sowaniem i na chłodno obserwujemy kolejne poziomy przed-
sięwzięcia Escobara. A jest co obserwować.

Gdy już w pierwszym odcinku zaznajomieni zostajemy z pro-
cederem przemytu kokainy do Miami drogą lotniczą (tu nie 
sposób nie odesłać zainteresowanych do kapitalnego doku-
mentu Cocaine Cowboys), szybko możemy dojść do wrażeni  
„no dobra, co dalej?” Oczywiście jest to niepotrzebna obawa – 
biznesik Escobara rozrasta się w mgnieniu oka z małego labo-
ratorium w dżungli do potężnego przedsięwzięcia, zaopatru-
jącego w kokainę osiemdziesiąt procent pociągających nosem 
gringos w całych Stanach, to jest jednak dopiero początek gry. 
Właśnie ta nieprawdopodobnie szybka eskalacja narkobiznesu 
sprawnie przekierowuje uwagę DEA i CIA (a wraz z nimi – i 
widza) na prawdziwy temat serialu: politykę.

Kluczowymi wątkami Narcos szybko przestają być kolejne 
udane transakcje, wielotonowe przemyty, otwieranie ko-
lejnych kanałów przerzutu. Najistotniejszy staje się wątek 
polityczny: konsekwentnie stosując zasadę plata o plomo 

(„łapówka albo kulka w łeb”) Pablo Escobar w końcu sterro-
ryzował całą Kolumbię, co doprowadziło do serii zamachów, 
ataku na Sąd Najwyższy, zabójstwa Ministra Sprawiedliwo-
ści, a gdy w końcu łaskawie poszedł na ugodę i zgodził się 
odsiedzieć część kary, zrobił to w wybudowanym przez sie-
bie luksusowym więzieniu-rezydencji La Catedral. Tę gro-
teskową sielankę mógł przerwać tylko gracz z zewnątrz – 
oczywiście mowa tu o dyżurnym mącicielu rejonu -  Stanach 
Zjednoczonych. W pewnym momencie akcja Narcos kon-
centruje się więc wokół sporu o ekstradycję, jak i samą obec-
ność służb Światowego Policjanta w niepodległym kraju.  
Na wielkie uznanie zasługuje fakt, że choć główny bohater jest 
naiwnym i oddanym patriotą, to jego starsza o parę lat wersja 
prowadząca narrację, jest już rozczarowana co do roli Stanów – 
w efekcie widz ma okazję usłyszeć parę gorzkich słów o Pino-
checie, Noriedze, a i komunistyczni partyzanci nie są tu ukazy-
wani jako zło wcielone (choć i swoje za uszami mają). Wrażenie 
kompleksowego ujęcia i szerokiego kontekstu politycznego 
wzmacnia jeszcze wykorzystanie materiałów z epoki – oryginal-
nych zdjęć i filmów z Escobarem, czy przemówień polityków. 
Z drugiej strony, trzeba przyznać, że Narcos nie jest na tyle po-
stępowe (odważne?) by zadać sobie pytanie o funkcjonowanie 
i samą zasadność kryminalizacji narkotyków (jeśli nie licząc 
pojedynczego żartu: „Jesteś z DEA? To przez was trawka jest 
taka droga!”, którym raczy agenta Murphy’eo jego przyszła 
żona), a tego typu pytań trudno uniknąć, gdy tylko poznaje-
my cenę strachu – ogromną przebitkę między ceną produkcji a 
sprzedaży w Miami – a tego rodzaju drobiazgowych wyliczeń 
jest tu naprawdę sporo. Możliwe jednak, że tak daleko sięgają-
cych wątpliwości doczekamy się w następnym sezonie, skoro 
już i w pierwszym harcerzyk z DEA stopniowo rozczarowuje 
się do całego systemu...

Ukazana w Narcos historia dość wiernie podąża za faktami, 
nie ma więc sensu przybliżać kolejnych perypetii Kartelu z 
Medellin, warto tylko zwrócić uwagę, że pierwszy sezon obej-
muję naprawdę spory wycinek czasu – kończy się dosłownie 
na kilkanaście miesięcy przed śmiercią Escobara, kolejny więc 
rzut odcinków siłą rzeczy będzie musiał nieco zwolnić – możli-
we, że będzie jeszcze bardziej drobiazgowy. A właśnie dbałość 

o szczegóły stanowi jeden z największych 
atutów serialu. Nie wiem jak wy, ale mnie 
we wszystkich dokumentalnych relacjach 
o handlu narkotykami najbardziej intere-
sowały technikalia: struktura organizacji, 
logistyka, przepływy pieniężne, koszta... 
Od tego typu szczegółów gęste były rela-
cje w rodzaju The Brotherhood of Eternal 
Love, Acid Dreams, Storming Heaven, Ja 
Transa, Ameksyka (wszystkie opisywane 
na łamach Spliffa), jeśli jesteście miłośni-
kami takiej buchalterii, to i Narcos was nie 
zawiedzie. Pozostali mogą odczuć pewne 
znużenie i zagubienie w gąszczu hiszpań-
skich ksywek (szczególnie, gdy w poło-
wie serialu akcja zaczyna przyspieszać 
jeszcze bardziej, a trup ściele się gęsto), 
tym bardziej, że „tradycyjne” kibicowanie 
głównemu bohaterowi jest tu utrudnio-
ne – raz, że to mało sympatyczny agent 
DEA, dwa – że ta akurat rola została śred-
nio obsadzona, lalusiowaty Boyd Hol-
brook bywa zwyczajnie nieprzekonujący. 
Na szczęście reszta ekipy nie zawodzi – 
świetny jest chłodny, enigmatyczny i nieco 
odklejony Moura w roli Escobara (to bra-
zylijski aktor, więc dla odbiorców latyno-
skich jego dystans wzmacnia jednocześnie 
jego charakterystyczna hiszpańszczyzna), 
Pedro Pascal w roli partnera Murphy’ego 
– Javiera Peny, czy trzecioplanowa rola 
matki Escobara (kapitalna Paulina Garcia, 
polskim widzom znana m. in. z Glorii).

Wbrew temu, czego można byłoby się spodziewać Narcos nie 
stanowi pogłębionego portretu samego Escobara, niespecjal-
nie próbuje nawet wnikać w psychologię głównego bohatera 
(może poza delikatnymi sugestiami na temat jego komplek-
sów wobec własnego pochodzenia), nie rości bowiem sobie 
pretensji do „prób odpowiedzenia na pytanie kim naprawdę 
był...” – czy podobnej sentymentalnej sztampy, stąd nawet 
Moura jest do Escobara niespecjalnie podobny fizycznie. Taka 
spłycona psychologia, czy generalnie – dystans wobec boha-
terów, które dla niektórych widzów stanowić będzie jednak 
pewną wadę, rekompensowane są przez tym bardziej dro-
biazgowe odmalowanie realiów: społecznych, politycznych, 
ekonomicznych. Tym samym wpisuje się Narcos w najlepsze 
tradycje współczesnego serialu kryminalnego, sensacyjne-
go, czy policyjnego (idąc w tropy Forbrydelsen, The Fall, czy 
The Wire): sztafaż gatunkowy stanowi dla niego tylko pre-
tekst do drobiazgowej analizy społecznej, której rozwlekła 
forma serialowa przydaje tylko głębi. Twardy realizm narko-
-ekonomii w najlepszym wydaniu, obejrzałoby się z przy-
jemnością podobną, tyle, że dotyczącą stanu współczesnego 
(ambicje Breaking Bad były chyba w tej kwestii zbyt wątłe)... 

NARCOS 
prod. Netflix 
premiera: 28.VIII.2015

Robert Kania

J
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ymieniając z głowy listę państw, gdzie 
polityka narkotykowa jest o niebo lepsza 
niż nad Wisłą bardzo często zapominamy 
o Kambodży. Egzotyczny kraj o tyle 
nieznany co i liberalny w kwestii posiadania 

marihuany. Kambodża to egzotyczny, buddyjski kraj 
ze starożytną historią, zdziesiątkowany w latach 
1975-1979 przez reżim Czerwonych Khmerów. Wraz 
z wchodzeniem w życie nowego pokolenia powoli 
zabliźnia się rana w postaci ruiny państwa, holocaustu 
inteligencji oraz wszystkich uznanych przez władzę za 
wrogów. 
Największy kompleks świątynny świata Angkor Wat 
został uznany za największą atrakcję roku 2015 przez 

TripAdvisor, rajskie wyspy w pobliżu Shianouvllle 
zapełniają się luksusowymi resortami, a hostele 
w sezonie okupują zachodni backpackerzy. Przy 
tym wszystkim Kambodża jest jeszcze nieodkryta 
i stosunkowo dziewicza. Jadąc ze stolicy kraju 
Phnom Penh na południe dotrzemy do kolebki 
starożytnego Królestwa Funan – prowincji Takeo – 
krainy zapomnianych górskich świątyń, przyjaznej 
ludności oraz pól ryżowych zmieniających się w 
porze deszczowej w jeziora. Można więc zwiedzać, 
plażować, pójść na imprezę lub jak kto woli do 
świątyni. Przy tym wszystkim można też palić. I to 

całkiem oficjalnie. Liczne w turystycznych miejscach 
pizzerie oferują w swoim menu nafaszerowaną 
marihuaną „happy pizzę”, a barmani całkiem chętnie 
sprzedają w lokalach jointy. „Oficjalnie” nie znaczy 
jednak legalnie. Prawo narkotykowe w Kambodży 
jest o wiele mniej restrykcyjne niż np. w sąsiedniej 
Tajlandii. Znajomy złapany w Tajlandii z jointem pod 
presją argumentu „death penatly” musiał zapłacić 
prawnikowi 7000 usd za załatwienie sprawy. W 

Kambodży jest o tyle inaczej, że twarde narkotyki 
są traktowane przez władze z najwyższą surowością 
(pewnie w większości przypadków wysoka łapówka), 
o tyle marihuana ma status semi-legal. Jest tak zapewne 
z powodu tradycyjnego zastosowania konopi w kuchni 
khmerskiej. Moja sąsiadka na wsi gdzie mieszkałem, 
starsza pani dziwiła się dlaczego biali ludzie to 
palą, bo jak ona ugotuje zupę to zaraz wszyscy idą 
spać. Wiąże się to także z dostępnością tematu i jego 
ceną. Nie jest to proste, ale na wsiach można znaleźć 
rolników, którzy uprawiają na własne potrzeby lub na 
eksport (Złoty Trójkąt), jeżeli Wam się uda to cena za 
100 g. będzie wynosić ok. 20 usd. Oferowano mi kiedyś 
kilo za 300 usd – czyli tanio. Na ulicy średnia cena 

to ok. 20 usd za ok. 20 g. nie 
mniej jednak tuktuk driverzy 
i helołmajfrendzi będą 
próbowali was wyrolować. 
Podobne ceny są w knajpach. 

Jeżeli chodzi o twarde 
narkotyki - króluje „ice”, 
który w ostatnich latach 
zdeklasował heroinę. Ice to 
kryształy metaamfetaminy 
wzbogacone o 7% kofeiny bądź 
hery zależnie od widzimisię 
kucharza. Specyfik robi furorę 
w kręgach prostytutek, które 
pracują po 12 godzin na dobę. 
Lepiej nie eksperymentować, 
a już na pewno nie palić. 
Uzależnia i zdarzały się 
przypadki śmierci turystów na 
skutek hipertermi. W kwestii 
jakości oferowanej marihuany, 
oceniłbym ją „niezłą naturkę”, 
przeważnie topy z patykami 
i nasieniem, choć nie zawsze. 
Ceny żywności, noclegów, 

transportu (lokalny jest zjawiskowy) są niskie. 
Zależnie od standardu (4-6 usd) za hostel w górę. 
Jakość usług jest fajna, ludzie mili, kraj bezpieczny, 
jedzenie smaczne. 
Jeżeli nie jesteś idiotą i nie obnosisz się wszędzie 

z paleniem, robisz to z kulturą, problemów mieć 
nie będziesz. Jeżeli ich szukasz bądź jakoś w nie 
wpadniesz, nie graj cwaniaka, lecz na najniższym 
możliwym szczeblu negocjuj satysfakcjonującą dla 
obydwu stron łapówkę. Później będzie tylko drożej a i 
tak zapłacisz. 	 Nie polecam kontaktu z prostytutkami. 
Niedrogie znaczy niezbyt bezpieczne. Wirusem HIV 
zarażonych jest 34% lokalnych prostytutek, co powinno 
wystarczyć za resztę komentarza. W całej Azji Pd-Wsch 
występuje ryzyko zachorowań na malarię oraz dengę. 

Nie są to choroby powszechne, a niektóre rejony jak 
Siem Reap czy Phnom Penh uchodzą za miejsca bardzo 
bezpieczne. Zasadniczo dla własnego spokoju polecam 
używanie tabletek antymalarycznych (szczepienia 
nie istnieją) oraz środków odstraszających komary. 
Kambodża ze swoimi zabytkami, rajskimi plażami, 
liberalnym podejściem do prawa oraz atrakcyjnymi 
cenami stanowi genialną alternatywę dla wysp po 
tajlandzkiej stronie zatoki. Dostać się tu najłatwiej w 
miarę tanim lotem do Bangkoku (mlecznepodroze.pl, 
fly4free.pl) a dalej jak kto woli: lokalnym „rajanem” 
AirAsia lub za dwadzieścia kilka dolarów nocnym 
busem. Koszt wizy kambodżańskiej wynosi 30 usd, a 
do Tajlandii wjedziemy za darmo. 

W razie pytań służę pomocą: 
pawel@wolnyportal.com 
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Ice to kryształy metaamfetaminy 
wzbogacone o 7% kofeiny bądź 

hery zależnie od widzimisię 
kucharza. Specyfik robi furorę 

w kręgach prostytutek,

Stolica Kambodży znana jest z ulicznych targowisk.

Nie jest to proste, ale na wsiach 
można znaleźć rolników, którzy 

uprawiają na własne potrzeby 
lub na eksport (Złoty Trójkąt),

Angkor

Konopie można spotkać zaraz  przy polach ryżwych i jest wy-
korzystywana w celach rekreacyjnch jak i spożwczych.
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